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Ulubienica publiczności warszawskiej, 
p. Marja Malicka po czteromiesięcznej 
nieobecności wita z powrotem 
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stosowanym na skórę wilgotną po 
umyciu ; wysuszyć następnie ręczni- 
kiem. Skóra staje się gladką, twarz 
i ręce odzyskują aksamitną delikat- 
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teraz dopiero rano budzi ją. MĄCZKA 
NESTLE'A zrobiła z niego zdrowego 
chłopca, który w nocy dobrze sypia, zato 
rano porządnie dokazuje. 
Spróbujcie odżywiać dziecko Wasze 


MĄCZKĄ MLECZNĄ NESTLE'A, 


AIKEN 


SS 


a będziecie miały spokojne noce i wesołe dni. HUMOR 
MĄCZKA MLECZNA NESTLE'A AA 
jest łatwostrawnym pokarmem dla dzieci, e 
wyprodukowanym na podstawie najnowszych 
zdobyczy naukowych. 
— Podobno wy- 
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ryce maszyne, ktéra 
zaraz rozpoznaje, 


czy kto mówi praw- | 
dę, czy kłamie. 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRŐDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 4 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
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— Wielkie rze- 
czy! Ja z taką ma- 
szyną jestem żonaty 
od 20-tu lat! 
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VERMEILLE i ROSITA 
Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 
PUDRY: Créole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
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mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
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Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczace Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 
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Ideał piastowski w legendzie 


i w rzeczywistości polskiej 


Spytajmy pierwszego z brzegu 
obywatela, jakich pragnąłby wi- 
dzieć ludzi u steru swego państwa, 
a nie zawaha się z odpowiedzią 
ani przez chwilę. | 

— Ludzi uczciwych! — oświad- 
czy w poczuciu najgłębszego prze- 
konania: — ludzi dobrej woli, rze- 
telnych, nieposzlakowanych, no — 
i oczywiście kompetentnych, rozu- 
miejących życie. 

-— A więc? 

— A więc niechaj to będą ucze- 
ni, przemysłowcy, rolnicy, lekarze, 
ojcowie rodzin, pedagodzy. Ludzie 
uczciwi, mogący wykazać się do- 
świadczeniem i praktyką w jakimś 
konkretnym zakresie działania. 

— A politycy we właściwem 
znaczeniu? 

— Polityk w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu nie potrzebuje 
żadnych specjalnych kwalifikacyj 
lub szczególnych uzdatnień, Wy- 
starcza, gdy jest człowiekiem rze- 
telnym i gdy posiada rzeczową 
wiedzę w swoim dziale praktyki. 
Skoro tym dwu odpowiada warun- 
kom, któż pytać go będzie, w jakiej 
terminował szkole politycznej lub 
na jakim posterunku państwowym 
zdawał egzamin talentu. 


Człowiek uczciwy, sumiennie a 
sprawnie odrabiający swe obowią- 
zki na „technicznym“ odcinku pry: 
watnego życia, oto wymarzony 
kandydat na działacza państwowe- 
go w oczach najszerszych warstw 
społeczeństwa. Oto ideał, żyjący 
w instynktach każdego ludu, szcze- 
gólniej zaś miły i dogadzający na- 
rodowym upodobaniom polskim, 
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Ideał ten, istotnie, opiewają naj- 
starsze nasze mity dziejowe. Le- 
gendy, utopje i mity tak stare, jak 
pamięć polska, 

Coinijmy się w głąb wieków, a 
u kolebki państwa znajdziemy Pia- 
sta-kołodzieja, którego legenda za 
cnoty domowe wieńczy berłem za- 
łożyciela dynastji. Posuńmy się o 
lat tysiąc: u progu Polski odrodzo- 
nej — odrodzona wita nas legenda. 
Ten sam naród puka znów do pia- 
stowskiej chaty, by ster rządu po- 
wierzyć w ręce wójta z Wierzcho- 
slawic. 

Ideał „piastowski“ — w tem o- 
sobliwem znaczeniu  skrzętnych 
cnót, wyhodowanych na prywatnej 
śrzędzie — nigdy w rzeczywistości 
polskiej nie wygasł. 

W wiekach XVII i XVIII naj- 
trzeźwiejsze głosy statystów, prag- 
nących rządy polskie ustalić przez 
ustalenie dynastji, w należyty wy- 
posażonej autorytet, rozbijały się o 
wrzawę szlachty, domagającej się 
„Króla-Piasta', w tryumfie z za- 
środy szlacheckiej wiedzionego na 
tron elekcyjny. 

Spytajmy, zresztą, za co naród 
nasz ukochał swych wielkich dzie- 
jotwórców: czy naprawdę za poli- 
tykę mocy, wykuwającą wielkość 
Państwa w trwałych instytucjach 
publicznych i w spiżowych charak- 
terach obywateli? Gniewny po- 
mruk, z jakim szlachta żuła zbaw- 
cze lecz twarde wędzidło rządów 


Stefana Batorego, zdaje się świad- 


czyć o czemś wręcz przeciwnem. 
Połowę swej energji w krótkich la- 
tach panowania Batory, jak sam 
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wyznaje, strawić musiał na zmaga- 
nie się z Polakami, a po latach 350 
skargę jego powtórzy inny wódz 
polski, na tym samym niemal szla- 
ku pobojowisk łamiący się z nało- 
gami rodaków. 


Nałogi te poznali dobrze nasi 
kronikarze i celnie trafiać umieją 
w związane z niemi upodobania i 
słabostki. W postaci starego Zy- 
gmunta wdzięczną draperjąprzesło- 
nią braki męża stanu, wyróżnią na- 
tomiast wierność małżonka, powa- 
ge ojca i wspaniałomyślność wuja, 
który swemu  brandenburskiemu 
siostrzeńcowi przebacza wszystko, 
czegoby polityk polski wybaczyć 
nie powinien. W życiorysie Zy- 
gmunta Augusta rycerska miłość 
do Barbary rzuci zasłonę na błędy 
dynasty, który najcenniejsze klej- 
noty korony wydał w ręce niedoj- 
rzałych tłumów szlacheckich. 


Wszelako, ten sam naród, który 
ideę tronu dziedzicznego przekre- 
slit w tem, co miało w sobie poli- 
tycznie cennego, pielęgnować ja 
- będzie, jako prywatną tradycję fa- 
milijną, i — w imię tej tradycji le- 
ciwą bezpłodną Annę Jagiellonkę 
narzuci na żonę Batoremu, jakgdy- 
by rozmyślnie zastrzegając dla kra- 
ju, po śmierci dzielnego monarchy, 
wszystkie plagi bezkrólewia i no- 
wej elekcji. 


Wprowadzając zaś potem na 
tron krakowski królewicza szwedz- 
kiego, jako ostatniego potomka Ja- 
$iellonów „chociaż po kądzieli“, 
przodkowie nasi pokazali, jak ideę 
dynastyczną, dającą podówczas si- 
łę Państwu, zmienić można w jej 
karykaturę zaściankową, kojarząc 
ją z „wolną elekcją'. Poniechaw- 
szy: dobrodziejstw państwowych, 
jakie daje dziedzictwo tronu, 
szlachta jednocześnie wypuściła z 
rąk ten jedyny atut elekcji, jakim 
jest możność niekrepowanego wy- 
boru. 


Spoglądając na takie, uświęcone 
legendą, postaci, jak Sobieski i Ko- 
ściuszko, rzecby można, że nawet 
tegie animusze żołnierskie, aby o- 
tworzyć sobie drogę do serca roda- 
ków, przywdziać muszą pantofle i 
szlafrok domowy, wyhaftowany w 
zaciszne cnoty, budzące łzę roztkli- 
wienia przy kominku rodzinnym. 


Sympatja ogółu zdawien-dawna 
stroniła od indywidualności i od 
znamion indywidualnych, symboli- 
zujących przewagę trosk, myśli i 
zagadnień państwowych nad tro- 
skami domowego ogniska, najchęt- 
niej zaś wcielała się w postaci da- 
lekie od służb politycznych, lub 


wręcz przeciwstawiające się logice 
i karności Państwa. 


Jakże charakterystyczny jest 


fakt, że poezja polska dotąd kłóci 


się z polską racją stanu o ściętą 
śłowę Samuela Zborowskiego! I 
czyż nie jest rzeczą wymowną, że 
już najstarsi kronikarze na patro- 
na Polski wystylizowali postać bi- 
skupa, który zbuntował się (jak 
wyświetla prof. T. Wojciechowski) 
przeciw prawnukowi Chrobrego i 
strącił z czoła królów polskich ko- 
rene na lat dwieście? 


Lecz jakże dziwić się mamy daw- 
nym piastunom legend narodo- 
wych, skoro piastuni nowi grają na 
tych samych strunach i do tych sa- 
mych odwołują się upodobań! 


Wsłuchajmy się w głosy, które- 
mi dzisiejsze stronnictwa nasze w 
okresie wyborów do Sejmu i Sena- 
tu polecają swych kandydatów sze- 
rokiemu ogółowi. Czy podroszą 
w nich talent i doświadczenie poli- 
tyczne? Nie.  Wystrzegają sie 
chwalić swych kandydatów za to, 
co w nich powinniby cenić napraw- 
de. Wyróżniają w nich natomiast 
cnoty i zalety, reklamowane w pro- 
gach gospodarstwa domowego. W 
kandydacie na posła chwalić będą 
to, że jest uczciwym agronomem, 
zacnym ojcem, sędziwym starcem, 
dobrym mężem, że ufundował o- 
chronkę lub szpital, ale nie zająk- 
ną się nawet na temat jego kwali- 
fikacyj do udziału w rządach Pań- 
stwa. 

I, oto, stajemy wobec paradok- 
su, który jest jednym z najdziw- 
niejszych paradoksów życia. ; 

Gdy chodzi o to, aby uleczyć się 
z choroby lub poddać się operacji 
chirurgicznej, nikt nie wzywa do ło- 
ża chorego ludzi uczciwych, ludzi 
dobrej woli i bezinteresownych, i 
nie poprzestaje nawet na uczci- 
wym specjaliście z jakichś innych 
dziedzin praktyki życiowej. Każdy 
woła o lekarza i chirurga, nie pyta- 
jąc, w jakim stopniu odpowiada on 
naszym ideałom moralnym, byle 
tylko wytrawnym był lekarzem i 
biegłym chirurgiem, byle miał rę- 
kę pewną i oko niezawodne. 


Gdy, natomiast, chodzi o zada- 
nia polityczne, nie szukamy, nie 
próbujemy szukać polityków. Wy- 
starczają nam ludzie dobrej woli, 
ludzie uczciwi, posiadający, co naj- 
wyżej, uzdolnienia w jakichś in- 
nych działach praktyki, które mo- 
gą nie mieć nic wspólnego z życiem 
i działalnością państwową. 

— A na czemże polegać ma uczci- 
wość w polityce? — spyta ten 


w 


sam obywatel, ktoregosmy zagad- 
neli na poczatku, zaniepokojony a 
moze i zlekka oburzony tokiem po- 
wyższych rozumowań. — Czyżby 
czynnik moralny w działaniu poli- 
tycznem był obojętny i zbędny? 
—. Uczciwość w polityce — odpo- 
wiemy — jest rozkaźnikiem rów- 
nie bezwzględnym, jak-w całem ży- 
ciu człowieka. Ale uczciwość po- 
lityczna jest to nic innego, jak tyl- 
ko polityczna zdatnosé, 


Podobnie, jak rzetelność chirur- 
ga polega na tem, aby znał się na 
medycynie i chirurgji; aby niedo- 
borów umiejętności nie pokrywał 
intencjami dobrej woli lub talenta- 
mi w innych dziedzinach praktyki. 


Cóż pomoże dyletantowi, leczą- 
cemu ludzi z amatorstwa i — choć- 
by bezinteresownie — jeśli, dzia- 
łając na ślepo, pacjentów swych 
truje i wyprawia na tamten świat? 
Czyż go usprawiedliwimy, gdyby 
nawet starał się „leczyć' wedle ` 
swej najlepszej woli i z najszla- 
chetniejszych pobudek? Nazwie- 
my go znachorem, szarlatanem a 
może nawet i człowiekobójcą. 

— Nie zamierzam stawać w o- 
bronie znachorstwa! — żachnie się 
nasz obywatel. Ale zaraz potem z 
tem większym zdradzi się niepo- 
kojem: 

— Jakto? — zapyta: — Więc 
tylko tyle? Tylko tyle żądać ma- 
my od naszych kierowników Pań- 
stwa? Tylko biegłości i uzdolnień 
politycznych? Tylko talentów i 
wiedzy niezbędnej do sprawowa- 
nia władzy? Tylko znajomości 
kunsztu politycznego? A ideał czy- 
stych rąk? A hasło sanacji mo- 
ralnej? A święta krucjata gniewu 
przeciw korupcji, przeciw przedaj- 
ności urzędów, przeciw zdzierstwu 
potentatów, nadużywających wła- 
dzy dla korzyści osobistej? Byłyż- 
by te wszystkie „hasła — te głosy, 
zdające się wydzierać z żywej pier- 
si ludu — tylko krzykiem pomylo- 
nych sumień lub fałszywym alar- 
mem zręcznych uwodzicieli? 

Nie: te głosy się nie mylą. Prze- 
mawia w nich i oczywisty instynkt 
życia i oczywista prawda sumienia. 


Ale rzeczą niemniej oczywistą 
jest i to, że głosy takie rozlegaja 
się w społeczeństwie dopiero wten- 
czas, gdy zawiedzie ów pierwszy, 
ów najgłówniejszy, ów zasadniczy 
postulat uczciwości politycznej: 
gdy stanowiska kierownicze w pań- 
stwie zajmą ludzie, którzy nie są 
politykami, I ponieważ nie są po- 
litykami, więc obejmując władzę, 
do której nie dorośli, stają się jej 
wyzyskiwaczami. 
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Wł. Seyda, pierwszy prezes Sądu Najwyższego, otrzymał 
dymisję. 


NA STANOWISKU PIERWSZEGO PREZESA SĄDU NAJWYŻSZEGO 


Leon Supiński, prezes warsz. Sądu Apelacyjnego, miano- 


wany I prezesem Sądu Najwyższego. 
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Stają się wyzyskiwaczami, bo 
ciąśnąc z władzy osobiste zaszczy- 
ty i korzyści, nie umieją użyć jej 
(choćby pragnęli) dla dobra kraju, 
t. j. dla tego jedynego celu, który 
władzę, a więc i przymus państwo- 
wy, usprawiedliwia. Dlatego to 
miernota, podejmując się władzy 
ponad swe siły (choćby w najlep- 
szej wierze) popełnia takie samo o- 
szustwo, jak znachor, naśladujący 
chirurga, 


„I dlatego korupcja jest gościem 
nieproszonym, który wchodzi do 
urzędu w tej samej minucie, w któ- 
rej drzwi mu uchyli nieudolność. 


„Wchodzi nie przeto, aby czło- 
wiek, będący miernotą polityczną, 
nie dawał sobie rady z kontrolą 
podwładnego sobie aparatu. Nie! 
Korupcja zakłada sobie gniazdo w 
samym mózgu owej miernoty: bo 
śdzie nie istnieje zdolność politycz- 
na, tam nie może być i radości dzia- 
łania; tam niema namiętności, nie- 
ma ukochania zawodu. A ponieważ 
człowiek żyć bez radości nie może, 
więc źródeł jej szuka nie w toku 
i wirze swej pracy zasadniczej, ale 
w jej objawach lub wynikach wtór- 
nych, a częstokroć w jej zewnętrz- 
nym ceremonjale. To, co. miało 
być celem, ulega degradacji i — 
staje się środkiem, narzędziem, 
szczeblem w drabinie karjery lub 
dekoracją. Order, zawieszony na 
piersi; zaszczyt, towarzyszący wła- 
dzy; możność szafowania groszem, 
wpływ na ludzi, jaki wysoka daje 
ranga, — wszystko to nabiera w o- 
czach. miernoty politycznej wagi i 
ponęty wyższej, niż zasługa pracy, 


niż rozkosz twórczego działania, niż 
uśmiech zwycięstwa, odniesionego 
w groźnym boju z przeciwnikiem. 

I tu właśnie tkwi 
miernoty politycznej: owo fatum 
klątwy, która skruszyć musi każdą 
jednostkę, sięgającą po władzę a 
nie mającą sił i zdolności po temu, 
by ją udźwignąć. 

Ogół, prowadzony przez polity- 
ków niedołężnych, narazany na 
klęski, na ciężary, na spustoszenia, 
na-niepewność jutra, zaczyna tra- 
cić spokój i równowagę, staje wo- 
bec przemożnych niebezpieczeństw, 
których przyczyn właściwych nie 


owo fatum 


docieka, ale domyślnie rozumuje, 
że ktoś musi być za nie odpowie- 
dzialny. I wtenczas to upatrzo- 
nych przez siebie winowajców — 
mniejsza o to, rzeczywistych czy 
urojonych — powołuje przed ten 
jedyny trybunał, który posiada moc 
ferowania wyroków doraźnych: 
przed trybunał moralności. 

„Wyroki bywają bezwzględne 
i mogą być okrutne. Niemniej 


„wszakże pozostają bezskuteczne, 


dopóki trwa zło zasadnicze: póki 
kierownictwo polityczne spoczywa 
w rękach nieudolnych. 


W. Rzymowski 


OOMOCGNMOCONOCNOCONOCUNOCONOCGUNOCONOCOUNOONOCONOCAUWOO 


GNOCNOOCONOCONOCHO 


„Wźród Zieleni”, 
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Do bieżącego zeszytu „Świata” załączamy, jako 
bezptatny dodatek dla prenumeratorów, pierwszy 
tom naszej „Biblioteki podróżniczo-egzotycznej” 
p. t „Nowa Brazylja”, pióra mtodego, uta- 
lentowanego pisarza J. Makarczyka ze wstępem 
AL. Świętochowskiego 
Dodajemy również barwną reprodukcję z obrazu 
znamego czeskiego malarza J. Obrovsky'ego p.t. 
wykonaną w znakomitych 
zakładach graficznych Husnika i Kranslera 
w Pradze Czeskiej 
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ZAGADNIENIA 
ROZKY OD 


Komisja kodyfikacyjna pracuje nad reformą 
prawa małżeńskiego w tym kierunku, by rozejście 
się legalne małżonków w razie niemożności współ- 
nego pożycia stało się możliwe. 


Projekt komisji kodyfikacyjnej 
nowego prawa małżeńskiego, ma- 
jacego u swej podstawy zasadę 
rozwiązalności każdego małżeń- 
stwa wobec państwa, sprowadził 
dyskusję, w której świetle wydaje 
się, że stoją naprzeciw siebie dwie 
potęgi — Kościół Katolicki i Maso- 
nerja, Tymczasem aczkolwiek sta- 
nowisko Masonerji, ideowo ukształ- 
towanej na filozofji XVIII w, a 
Kościoła, dającego w tym wypadku 
życiu sankcję sakramentu, muszą 
być w tej sprawie zasadniczo róż- 
ne, rozwija się ona i rozstrzyga nie- 
zależnie od tych dwóch różnych 
poglądów na życie. Gdyby Maso- 
nerja nie istniała, czy i tak spra- 
wa nowego prawa małżeńskiego 
nie stanęłaby jako jedna z najbar- 
dziej palących przed naszymi 
prawnikami? Czy nowy projekt nie 
wyniknął właśnie z głębokiej tro- 
ski o ochronę uczuć religijnych, a 
nie, jak chcą jeśo przeciwnicy, z o- 
bojętności religijnej, lub wrogiego 
względem religji stanowiska ? 

Prof. Gołąb oświadczył, że nowe 
prawo polskie powinno zaradzić 
bandlowi wiarą, którą dla rozwodu 
zmienia się, jak rękawiczki. Jest 
to stanowisko prawdziwie religij- 
ne, nacechowane wysokim dla re- 
ligji szacunkiem. Prof. Wt. Jawor- 
ski, uzasadniajac projekt, powie- 
dział, że prawo nie moze zmuszać 
ludności do kłamstwa. Jest to sta- 
nowisko światłe i uczciwe, które 
musi przyjąć każdy normalnie my- 
ślący człowiek, bez względu na to, 
czy masonem jest, czy wrogiem ma- 
sonerji. Jeżeli dotychczasowe prawo 
małżeńskie stanęło poza ewolucją 
życia, doprowadzając ją do gwal- 
townego łamania i obchodzenia rze- 
czy, które powinny być szanowane, 
jeżeli z tego powodu .został wpro- 
wadzony chaos w życie moralne, 
to dowód, że dotychczasowe prawo 
się przeżyło i że musi uledz refor- 
mie, Człowiek, nie uważający się 
za kompetentnego do zabierania 
głosu w kwestjach dogmatycznych, 
ale pragnący, aby Polska została 
krajem katolickim i aby jej obywa- 
tele nie byli, wedle słów prof. Ja- 
worskiego, zmuszani do kłamstwa, 
nie może patrzeć bez niepokoju na 
rosnącą w niej ilość innowierców i 
na szerzące się kompromisy z su- 


we 
in at > 


mieniem, — a przez to samo musi 
byé zwolennikiem projektu komisji 
kodyfikacyjnej. Przeciwnicy tego 
projektu wysuwają jeszcze jeden 
argument, natury czysto społecz- 
nej, tyczący się interesów potom- 
stwa. A jakże te interesy są za- 
bezpieczone w małżeństwie, które 
żyć z sobą nie chce, czy nie może? 
Jakież wówczas dziecko ma śwa- 
rancje normalnego i uczciwego roz- 
woju? W Polsce zresztą rozwody 
istniały i przykład, który nam hi- 
storja zostawiła, nie jest wcale od- 
straszajacy. Śluby cywilne i roz- 
wody zostały wprowadzone przez 


kodeks Napoleoński w Księstwie 
Warszawskiem, istniały w dalszym. 


ciągu w konstytucyjnem Króle- 
stwie Kongresowem i zostały znie- 
sione pod jego koniec przez ten sam 
prąd rosyjsko - reakcyjny, który 
zniósł wolność druku, obniżył po- 
ziom szkół, zniósł jawność obrad 
sejmowych. 

Któż oponował przeciw zmianom 
w V-tej księdze Kodeksu Cywilne- 
go? Najlepsi patrjoci. Czy Barzy- 
kowski, poseł ostrołęcki, był maso- 
nem? Wolne żarty! 

We Francji istnieje ślub cywilny 
i rozwód, a jednak rodzina francu- 
ska najsilniej się dziś pono trzyma 
na świecie i katolickość w niej roś- 
nie. Co to ma do rzeczy! 

Największym wrogiem religji nie 
jest wolność sumienia, ale ucisk su- 
mienia, największym wrogiem mo- 
ralności nie jest prawo zgodne z 
naturą i psychiką ludzką, ale z na- 
turą tą i psychiką się kłócące. 


Rozwód, czy unieważnienie mał- - 


żeństwa — praktycznie to wszyst- 
ko jedno — otrzymać można z po- 
wodów formalnych, lub powodów 
fizycznych, nie można go jednak 
otrzymać z powodów psychicznych. 
Przeciw temu materjalizmowi bun- 
tuje się umysł spółczesnego, psy- 
chicznie rozwiniętego człowieka. 
Wchodzi on na wyższy szczebel 
duchowego rozwoju i prawo, aby 
było istotnie prawem, musi być do 
tego szczebla dostosowane. Powo- 
dem wielkich reform w dziedzinie 
prawa moralnego jest właśnie uwi- 
doczniający się ten rozwój ducho- 
wy. Tak wzięło początek sławne 
dzieło Kajetana Filangieri Scienza 
della legislatione, będące wyrazem 
konieczności zgody prawa z naturą 
i obalajacego średniowieczne na 
prawo poglądy; tak powinny brać 
początek wszystkie wielkie reformy 
prawne, dążące do zabezpieczenia 
wolnego, a więc jedynie normalne- 
$o i moralnego rozwoju życia. 


Stanisław Szpotański 


Amerykański ideał mężczy- 


zny i kobiety... 


Każdy naród stwarza sobie odpowied- 
ni ideał człowieka, W literaturze taki 
Gustaw - Konrad przedzierzga się w typ, 
lubiany, szanowany, wynoszony ponad in- 
ne, Literatura amerykańska ma też swo- 
jego bohatera na miarę ideału yankes - 
owskiego. Nie jest to jednak tylko po- 
ławiacz dolarów, choć ten rodzaj, zda- 
je się, jest liczniejszy i bardziej dostę- 
pny psychice mieszkańców zza oceanu. 

Amerykański ideał mężczyzny i ko- 
biety pokazał Europie popularny, poczy- 
tny, żywotny pisarz Jack London, Jego 
powieść p. t „„Mała pani dużego domu“ 
zawiera właśnie takie dwa idealne typy 
‘udzi. Są to państwo Paula i Dick For- 
rest. Ze są multimiljonerami nie jest to 
dziwne. Amerykański ideał nie może 
być ubogi. Ale nie to rozstrzyga o ty- 
powości tych bohaterów powieści. Dick 
Forrest jest człowiekiem niepospolitej e- 
nergji. Fakt ten stawia go ponad gło- 
wami licznej rzeszy ludzi, Jest on też 
człowiekiem o potężnej inwencji. Mózg 


jego posiada właściwości uniwersalne. 
Ogarnia wielką dziedzinę wiadomości 
ludzkich i potrafi z nich znakomicie. 


sprężyście korzystać, Nie czyni to, by 
krzywdzić kogokolwiek, Poprostu dzia- 
ła, bo taka jest właściwość jego potężnej 
psychiki Człowiek ten ma nawet w du- 
szy duże złoża dobroci, Jest zawsze lo- 
jalny, silny przeświadczeniem o swojej 
racji.. 

Jego urocza żona, Pala, dorasta mu 
do ramienia wielką kulturą ciała i du- 
szy. Jest odważna, wysportowana, bar- 
dzo muzykalna, Kocha konie, pływa, jak 
morska ryba. Uroda jej stoi na wyso- 
kości wymagań estetycznych. Trwa wier- 
nie przy ramieniu Dicka. Nawet gdy się 
zakochała w jego przyjacielu Grahamie, 
wybrała kulę rewolwerową, niż zdradę. 
I ona jest lojalna w stosunku do męża... 


Te dwa typy mężczyzny i kobiety, 
pokazane w wizji Jack Londona, są 
sympatyczne. Dick może uchodzić na- 
wet za jednostkę fascynującą. Jego u- 
miejętność uprzemysłowiania ziemi, 
zwierząt, ludzi musi budzić szacunek, 
Gdzie staje jego noga — podwaja, po- 
traja się intensywność, bogactwo, wydaj- 
ność rzeczywistości, 

Znajdą się ludzie, którzy dopatrza 
się w tem amerykańskiej naiwności i ba- 
nalności, Nie będziemy sie spierać o 
nazwę. Przydaliby się nam tacy ludzie 
naiwni i banalni.. Ich energja możeby 
podniosła wydajność naszych nieużyt- 
ków, a dziedzinom życia uprawianym 
dała rozmach amerykański. 


F. 


NACZELNICY PAŃSTW W GODZINY WYTCHNIENIA: PREZYDENT, REGENT I KRÓL 


P. Prezydent prof. H. Mościcki przyjmuje na prywatnej au- | Regent adm. N. Horthy i hr. Bethlen na polowaniu w pu- 
djencji dzielnego skauta Jelińskiego, który odbył automo- 


, szczy węgierskiej. 
bilową podróż naokoło świata | y węś Í 


Królewska rodzina belgijska zażywa sportów zimowych w Mürren (Szwajcarja). 
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Lenguaski i ich dzieci 


LENGUASI — SYNOWIE STEPÓW 


Chcąc zobaczyć prawdziwych, 
„dzikich“ indjan, w całej ich pier- 
wotnej okazałości, trzeba zapu- 
ścić się do miejscowości, potozo- 
nych zdala od osad ludzi cywilizo - 
wanych. Tam pędzą oni swój nor- 
malny tryb życia, nie stykają się 
z ludźmi białymi i nie piją wódki, 
zamieniającej ich w dzikie zwie- 
rzęta. 


Ci dzicy synowie stepów są wła- 
ściwie tylko dużemi dziećmi, z któ- 
remi można zrobić wszystko łago- 
dnością i umiejętnem postepowa- 
niem. Są oni zbyt prości i za mało 
jeszcze zepsuci, aby umieli prze- 
biegle oszukiwać i kłamać. Mogę 
to powiedzieć przynajmniej o ple- 
mieniu Lenguaséw, wśród których 
spędziłem czas dłuższy, spotyka- 
jąc się zawsze z ich strony z ser- 
deczną życzliwością. 


Lenguasi koczują na obszarach, 
położonych między rzeką Confuso 
a San Carlos, wpadającą do Para- 
gwaju koło Puerto Pinasco, nieco 
na północ od San Salwadoru. Roz- 
padają się oni na rody, liczące od 
20 — 100 osób, z których każdy 
koczuje oddzielnie, rozbijając po 
drodze obozowiska, czyli tak zwa- 
ne tolda (toldos), rodzaj przeno- 
śnych wiosek. Na czele rodu stoi 
kacyk rodowy. Wszyscy oni je- 
drak podlegają kacykowi wielkie- 
mu, którym na początku 1926 ro- 
ku był prawdziwy król indyjski, 
Maskoj. > 


Wyjątek z książki, która wkrót- 
ce ukaże się w naszej bibljotece 
podróżniczo - egzotycznej, jako do- 


datek dla prenumeratorów ,,Swia- ' 


ta” 


W stosunku do kacyka wszyscy 
obowiązani są do ślepego  posłu- 
szeństwa. Wypadki niesubordyna- 
cji nie zdarzają się prawie niśdy, 
gdyż nieposłuszny wie, że za karę 
mogą mu zabronić ożenku, brania 
udziału w zabawach i uroczysto- 
ściach plemiennych, albo też wy- 
śnać z tolda, co w ich mniemaniu 
równa się karze śmierci. 


-Zdarzyło mi się raz widzieć, jak 
pijany niemal do nieprzytomności 
kacyk wymyślał jednemu ze swo- 


Lenguasi w tanecznym korowodzie 
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ich poddanych. Indjanin z pokor- 
nym szacunkiem słuchał tych nie- 
przytomnych potajanek, stojąc 
prawie „na baczność , niby naj- 
karniejszy żołnierz europejski, 
choć wymyślał mu tylko kacyk 
rodowy. Maskoj Guassń zbyt sza- 
rował swoje dostojeństwo, abv 
pozwolić sobie na podobne awan- 
tury. 

Kacyk wielki jest rodzajem 
wszechwładneśo monarchy. Posia- 
da do swojej dyspozycji kapłanów, 
czarowników i kilku zaufanych 
kacyków - urzędników. Mianując 
kacyków rodowych, wysyła od sie- 
bie w razie potrzeby delegatéw do 
rządu  paragwajskieśo, w celu 
przedstawienia swych próśb lub 
zażaleń. Nie ma on przy boku ża- 
dnego parlamentu i kieruje się je- 
dynie własną wolą i ustalonemi, 
odwiecznemi tradycjami plemien- 
nemi. Trudno wyobrazić sobie bar- 
dziej wspaniałą realizację ideału 
monarchji absolutnej. 

Jego Królewska Mość nie do- 
staje jednak zawrotu głowy od 
nadmiaru swej potęgi Mieszka w 
pospolitym szałasku, nieco tylko 
lepszym od szałasów zwyczajnych 
śmiertelników. Pozatem nosi ła- 
dne poncho, posiada barwne tka- 
niny i niezłą broń odtylcową. 

Osoba kacyka Maskoja, osłonię- 
ta nimbem tajemniczej potęgi, 
wzbudza wśród poddanych strach, 
połączony z wielkim szacunkiem. 
Rządy jego bowiem, aczkolwiek 
rozumne i sprawiedliwe, są bardzo 
surowe, na sposób prawdziwie 
barbarzyński. Ręka samowładcy 
bywa nieraz bardzo ciężka. 


Na czele poszczególnych rodów 
stoją, jak to już wyżej zaznaczy- 
łem, kacykowie rodowi. Ponieważ 
każdy ród stanowi zamkniętą je- 
drostkę gospodarczą, prowadzoną 
w duchu komunistycznym, więc 
rola władcy polega nietylko na 
wyznaczaniu kierunki drogi, okre- 
śleniu miejsca na obozowisko lub 
też przewodzeniu w czasie wojny, 
ale także na regulowaniu i kiero- 
waniu zarówno wytwórczością, jak 
i spożyciem. 

Budowa fizyczna  Lenguasów 
przedstawia się imponująco. Śre- 
dnia ich wysokość waha się mię- 
dzy 1 m. 60 cm. a 1 m. 75 cm. Za- 
równo dzieci słabe lub ułomne, jak 
również niedołężni starcy są zabi- 
jani Za narzędzie mordu służy 
metrowy kij z ciężkiego drzewa 
„quebracho', którym rozbijają 
głowy lub przełamują kręgosłupy 
swych ofiar. 


Oczywiście, że przed tego ro- 


Auior w braterskim uścisku 


dzaju „uproszczeniami'” i „ułatwie- 
niami“ życia rodzinnego wzdryga 
się człowiek cywilizowany, ale za- 
nim rzucimy słowa potępienia na 
Lenguasów, spojrzyjmy na ich ży- 
cie, 

Dzicy mieszkańcy Chaco są prze- 
ważnie myśliwymi, muszą więc 
być zdrowi i silni, Ludzie ułomni, 
słabi i starzy są dla koczowników 
ciężarem. Nic więc dziwnego, że 
nie mogąc dostarczyć starcom od- 
powiedniego pożywie- 
nia, wolą uśmiercać 
swych bliźnich, miast 
narażać i siebie iich 
na nieustanne głodo- 
wanie. Tego rodzaju 
czyn jest najzupełniej 
zgodny z miejscową 
etyką, która zarówno 
tu, jak i wszędzie in- 
dziej na świecie, jest 
pod wpływem pew- 
nych, określonych wa- 


runków  ekonomicz- 
nych. 
Należy jednak 


stwierdzić, że dzieć- 
mi pozostałymi przy 


życiu opiekują się Lenguasi z wiel- 
ką troskłiwością, dbając o zaspaka- 
janie ich potrzeb nietylko fizycz- 


nych, ale i swoiście pojętych—du- - 


chowych. Biada temu, kto uderzy 
dziecko indjanina. Dostaje on wte- 
dy szału i gotów na miejscu zabić 
śmiałka. W czasie mego pobytu w 
toldach indyjskich niejednokrot- 
rie widziałem wzruszające objawy 
raiłości do dzieci. 

Lenguasi są z natury bardzo we- 


Przybycie do tolda 


Indjanin strzelający z łuku 


seli. Bawi ich lada drobnostka, ja- 
kiś niezręczny ruch, śmieszne po- 
wiedzenie. Między sobą często 
dowcipkują i przekomarzają się, 
vodchwytując skwapliwie wszyst- 
kie śmiesznostki swoich interloku- 
torów. Zdradzają przytem dużo 
wrodzonej złośliwości i poczucia 
komizmu. Czasami przy tych ga- 
wędach dochodzi do poważniej- 
szych nieporozumień, kończących 
się kułakowaniem. Do krwawych 
bójek nie dochodzi 
nigdy, ponieważ prze- 
ciwnicy przed rozpo- 
częciem walki odrzu- 
cają od siebie noże 
i wogóle wszelką broń. 
To samo robią przed 
każdą pijatyką, odda- 
jąc broń na przecho- 
wanie zaufanej osobie. 


_ Boga swojego Nian- 
dedjara Lenguasi na- 
zywają tylko językiem 
guarani, gdyż zwykli 
śmiertelnicy nie mają 
prawa wymieniać 
imienia boskiego w 
języku ojczystym. Mo- 


gą to czynić kapłani, czarownicy i 
lekarze. Za przekroczenie tego za- 
kazu karze sam Maskoj Guasst. 
Dlatego też, pomimo wielokrotnych 
nalegań, żaden z krajowców nie 
chciał mi wyjawić prawdziwej na- 
zwy swojego boga. 

Władcę Wszechrzeczy wyobra- 


żają sobie w sposób mocno antro- 


pomorficzny, Według ich wierzeń, 
potrzebuje on od czasu do czasu 
pokarmu i w tym celu zabija ludzi 
i zjada ich ciała, pozostawiając 
jedynie włosy. 

Lenguasi, podobnie, jak inni in- 
djanie, oddają boską cześć księży- 
cowi. W okresie zmniejszania się 
tarczy księżycowej lub zniknięcia 
jej zupełnego indjanin jest smu- 
tny i przygnębiony, w czasie pełni 
— radosny i zadowolony, W okre- 
sie pełni urządzają zabawy, mają- 
ce charakter religijnych obrzędów. 
Odbywają się one zwykle na rów- 
nej polanie, położonej niedaleko 
tolda. Przybywają na nią indjanie, 
koczujący w promieniu kilkunastu 
„mil od miejsca uroczystości. 


Do zabawy przygotowują się za- 
wezasu. Juz na kilkanaście dni 
przed rozpoczęciem jej polują za- 
wzięcie na grubego zwierza, usiłu- 
jąc zgromadzić jaknajwiększy za- 
pas mięsiwa. Niedorostki włóczą 
się po lasach i zbierają owoce, a 
kobiety przyrządzają upajający 
napój „chicha“ 
wytwarzany z miodu i owoców ro- 
śliny alcorobo. Owoce te indjanki 
przeżuwają w ustach, wypluwają 
do specjalnych naczyń i tam pod- 
dają fermentacji, po ukończeniu 
kiórej otrzymują napój, zawiera- 
jący kilka procent alkoholu. Oczy- 
wiście, nie brak i innych ,,smakoly- 
ków" indyjskich, od widoku któ- 
rych zbiera się czasami europej- 
czykowi na wymioty. Do przysma- 
ków takich należą między innemi 
i... węże. 

Na uroczystość wszyscy przy- 
strajają się w pióra, nie zapomina- 
jąc oczywiście o zwykłych co- 
dziennych ozdobach. Kobiety ma- 
lują sobie twarze w różnobarwne 
desenie. 

Nadchodzi wreszcie zdawna o- 
czekiwana noc. Na niebo wtacza 
się olbrzymia srebrzysta tarcza 
księżycowa. Z pobliskiej dżungli 
dochodzą najrozmaitsze odgłosy 
obudzonych zwierząt. Drzewa i 


kwiaty wydają upajające wonie. 
Dojrzała do życia, bujna pod- 
zwrotnikowa przyroda wzywa 


człowieka na swoje gorące łono. Z 
mroków puszczy dziewiczej za- 
czynają się wyłaniać wspaniałe 
postacie dzikich barbarzyńców. 


(czytaj czicza), 


Chwilami zda się, że wskrzesły 
czasy starożytne, kiedy grecy wy- 
prawiali radosne uroczystości na 
cześć Djonizosa. Poezja helleńska 
schroniła się aż tutaj, do serca ta- 
jemniczego Czerwonego Lądu. 
Rozleśają się uderzenia tam- 
tam, sporządzonego z wydrążone- 
go pnia drzewneśo, mocno obcią- 


śniętego skórą, słychać donośne 
szczękania  kastanietów,  zrobio- 
nych z kopyt jelenich, obciętych 


na jednym końcu i nanizanych na 
sznurek. Akompanjują im instru- 
menty, skonstruowane z pustej dy- 
ni, do której nasypano kamieni. 
Wydają one przeraźliwy łoskot, 
nadający chwilami „orkiestrze“ 
charakter jazzbandowy. Całej tej 
muzyce towarzyszą miarowe kla- 
skania w dłonie i okrzyki siedzą- 
cych dookoła kobiet, dzieci i star- 
ców. 

Główną atrakcją są tańce, Męż- 
czyźni pląsają w ten sposób, że 
tworzą razem jeden zwarty łań- 
cuch, poruszający się dookoła kro- 
kiem rytmicznym i posuwistym. 
Ruchy te przypominają nieco wy- 
pady gimnastyczne, wykonywane 
zawsze z następującemi po nich 
wielkiemi podskokami na jednej no- 
dze, zaś sam taniec podobny jest 
do jakiegoś mistycznego korowo- 
du. 
Tańczący wydają głośne okrzy- 
ki: o-o-o... hu. Pierwszą część 
okrzyku powtarzają długo, prze- 
ciąśle, końcową zaś — krótko i u- 
rywanie. 

Stopniowo, w miarę upajania 
się „chichą', której wypijają o- 


- gromne ilości, wzrasta podniecenie 


taneczników, okrzyki stają się 
głośniejsze i dziksze, uderzenia 
tam-tamu i klaskanie w dłonie co- 
raz częstsze. Wszystkich zaczyna 
ogarniać szał, Tempo tańca do- 
chodzi do zawrotnej szybkości. 
lańcuch tancerzy zamienia się w 
drgający krąg, w którym zaciera- 
ja się fizjognomje poszczególnych 
dzikusów i widzi się tylko bez- 
kształtną, wibrującą masę. 

Trwa to do chwili, póki ostatni 
z tancerzy nie runie na ziemię z 
nadludzkiego wysiłku i zmęczenia. 


Potem następują długie i prze- 


ciągłe śpiewy. Pieśni te są prze- 


ważnie smutne i melancholijne, 
gdyż wyrażają żal za jakąś utra- 
coną krainą, pełną zwierzyny i o- 
woców, opiewają czyny sławnych 
wodzów i-bohaterów. Zaklęta jest 
w nich rozpacz narodu pokonane- 


go, który z boleścią widzi, jak ob- 


cy przybysz wypędza go z jego 
własnej ojczyzny. Zagnani na bez- 
droża Chaca, z tęsknotą wspomi- 
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nają czasy, gdy od szczęku ich o- 
reza grzmialy niziny środkowego 
Paragwaju, kiedy nie było jeszcze 
„białych twarzy". 

Niektóre z pieśni lenguaskich 
kierowane są do księżyca i mają 
charakter modlitwy, zanoszonej do 
tej planety, rozsiewającej misty- 
czne światło i wywierającej, we- 
dług wierzeń indyjskich, tajemni- 
czy wpływ na rośliny, zwierzęta i 


ludzi, na ich życie, choroby i 
śmierć, | 
Zabawy i uroczystości trwają 


przez kilka dni i nocy, aż do chwi- 
li gdy brak jadła i napojów nie 
wyrwie uczestników zabawy z 
transu, w jakim się znajdują, 

M . Fularski 


WŁOSKIE MADONNY 


Dwie serje poezji Jana Pietrzy- 
ckiego trafiają najkategoryczniej 
w istotę jego talentu — tom poe- 
zji: „O Bogu marmurowym” — 
(Kraków 1921) i nowa serja: 
„Włoskie Madonny", wydana na- 
kładem krakowskiej księgarni. 
Krzyżanowskiego. Obydwie te se- 
rje ukazują fizjonomję poety, 
objawiającą się w przetwarzaniu 
tematów włoskich, italskiego słoń- 
ca i kolorytu z wielką ekspresją i 
odczuciem południowego nastroju. 

„Włoskie Madonny“ Pietrzyc- 


| 


Jan Pietrzycki 


kiego występują w trzech odmia- 
nach: jedne są apostrołą, skiero- 
waną wprost do Madonny, drugie 
poetyckiem tłómaczeniem idei o- 
brazu, inne znów pieśnią pochwal- 
ną ku czci włoskiego słońca i przy- 
rody, z której tła wykwitają po- 
stacie tych Madonn. 

Pietrzycki jest w swych liry- 
kach przedewszystkiem malarzem. 
Przemawia intensywną, jasną far- 
ba i kategorjami obrazów, Te 
obrazy odgrywają u niego tak 
wielką rolę, że stają się niejedno- 
krotnie alegorją jego uczuć, 


K. W. 


MALARSTWO POLSKIE ZAGRANICĄ 


W lokalu londyńskiego stowarzyszenia Faculty oł Arts, niedaleko Piccadilly, dwie młode polskie artystki, ucze- 
nice prof. Skoczylasa, Marja Duninówna i Wiktorja Goryńska, urządziły wspólną wystawę dzieł graficznych, drze- 
worytów i miedziorytów. O wystawie, która cieszyła się dość znacznem powodzeniem, znajduje się wzmianka w wrze- 
śniowym numerze londyńskiego „Studio. W sierpniowym numerze tegoż pisma umieszczono długi i wyczerpujący ar- 
tykut o dziełach Wyspiańskiego, o jego działalności i wpływach. Artykuł oparty na wydawnictwie Bibljoteki pol- 
skiej. „Stanisław Wyspiański—dzieła malarskie". Artykuł ilustrowany jest licznemi planszami; między tem dwie wiel- 
kie kolorowe, dwie wielkie czarne i kilka mniejszych. Coraz częstsze artykuły o sztuce polskiej w tem czasopiśmie 
dowodzą wielkiego zainteresowania, jakie budzi się w Anglji dla kultury polskiej. 
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80-ta ROCZNICA URO- 
DZIN POSŁA PRAWDY 


Na łamach naszego pisma Alek- 
sander Świętochowski świetnem 
swojem piórem kreślił wielokrotnie 
uwagi na tematy społeczne: świe- 
żość spostrzegania, powaga ujęcia, 
klarowność wysłowienia z każdego 


artykułu czyniły zdarzenie dla 
znawców sztuki publicystycznej. 
Żywotność „Posła Prawdy' nie 


maleje z wiekiem. Trzeba prze- 
cież podnieść, iz Aleksander 
Swiętochowski w dn. 18 b. m. ob- 
chodził 80-lecie swoich urodzin. 
Zdumiewająca płodność tego pisa- 


= 


Aleksander Świętochowski 


rza, olbrzymi dorobek intelektual- 
ny zapisały się już złotemi zgło- 
skami w naszem życiu kultural- 
nem. Z nazwiskiem jego na wieki 
połączyła się wielka zasługa zwia- 
zania umysłowości polskiej z ryt- 
mem pracy kulturalnej na Zacho- 
dzie Europy. Jego to wysiłek spra- 
wił, iż mentalność współczesnego 
polaka zawiera w sobie pierwiastki 
solidnych podstaw wiedzy. Ale- 
ksander Świętochowski był bowiem 
szermierzem wszystkich tych zdo- 
byczy ludzkiego umysłu, które wy- 
pełniły drugie pięćdziesięciolecie 
dziewiętnastego wieku. Miał od- 
wagę przeciwstawić się wielkim 
naszym romantykom, nawołując do 
umiejętności posługiwania się 
„szkiełkiem i okiem". Pragnął u- 
nowocześnić nasze społeczeństwo 
pod każdym względem i postawić 
je na równi z narodami o zorgani- 


zowanem życiu gospodarczem i 
kulturalnem. 


Jako „poseł Prawdy' przez lat 
35 był wychowawcą wielu poko- 
leń: praca jego izolowała zupełnie 
wpływ szkolnictwa rosyjskiego. 
Kłamstwom oficjalnego rosyjskie- 
$o programu nauczania przeciwsta- 
wiał polską kulturalną żywotność 
i ciągłość. Mógł to czynić on dzię- 
ki swojej niezwykłej wiedzy; po- 
lotem pióra, elegancją formy zje- 
dnywał nawet wrogów. 

Twórczość Świętochowskiego po- 
zostawiła dorobek tak w dziedzi- 
nie nauki, publicystyki, jak i litera- 
tury. Wszechstronność ta w ni- 
czem nie obniżała poziomu jego 
wysokich ambicji i rezultatu doko- 
nanych zamierzeń. Pisarz ten jest 
przecież autorem książki „O uto- 
piach'', monografem ,,Historji chło: 
pów w Polsce“, filozofem ważącym 
wartość myśli Woltera. Jako no- 
welista, zyskał szeroką poczytność 
„Chawą Rubin’. Jako dramaturg, 
posiada w dorobku cykl utworów 


dramatycznych, ukoronowanych 
poematem p. t. „Duchy . Jako po- 
wieściopisarz, ma „Drygałów" 


wśród swoich wizji artystycznych. 
80 rocznica urodzin Aleksandra 
Świętochowskiego dla kulturalnej 
Polski jest wielką uroczystością. 
Dorobek jego pracy stał się już da- 
wno własnością narodu, choć świe- 
tny pisarz do dziś stoi niestrudze- 
nie na placówce i broni praw ra- 
cjonalizmu, rozumu, rozwagi. 


NOTATKI LITERACKIE 


WELLS PLAGIATOR? 


Panna Florence Deeks wniosła do są- 
du w Londynie skarge przeciw H. G. 
Wells'owi o plagiatorstwo. Twierdzi ona, 
że znana książka Wells'a ,,Historja Świa- 
ta” jest ścisłą kopją jej pracy, która u- 
kazała się na półkach księgarskich w 
Australji. P. Deeks powołała na eksper- 
tów kilku uczonych i literatów z Sydney. 
Powódka żąda odszkodowania w sumie 
100 tysięcy funtów szterlingów. 

Londyn będzie miał nielada sensację! 
Sprawa plagiatów w ostatnich czasach 
stała się modna... 


NOWA POWIEŚĆ J. GIRAUDOUX 


Autor „Belli*, „Zygfryda“ rozpoczął 
druk nowej powieści p. t. „Stephy”, Dla 
miłośników beletrystyki francuskiej jest 
to sensacja, Powieść ukazuje się w odcin- 
ku „Revue de Paris”. 


NIEZNANE UTWORY PUSZKINA 


W archiwum rodzinnem książąt Gor- 
czakowych przechowano starannie- kilka 
rękopisów twórcy ,,Eugenjusza Oniegi- 


na’, Utwory te ze względów politycz- 
nych, społecznych, obyczajowych nie by- 
ły dostępne dla publiczności rosyjskiej, 
Puszkin znany był z tego, że często da- 
wał folge rymom zbyt swawolnym, lub 
też żartował sobie z wielkości tego świa- 
ta. 


Bolszewicy wydostali z ukrycia te nie- 
znane, puszkinowskie utwory, choć istnie- 
je klauzula testamentowa ks. Gorczako- 
wych, iż nie powinny być publikowane. 
W pierwszym rzędzie uwagę kół litera- 
ckich zwrócił poemacik pt. „Mnich'”, Jest 
to utwór 240-wierszowy, pełen drwiny, 
humoru i satyry na rozwiązłość obycza- 
jową zakonników prawosławnych. Nie- 
znane utwory A. Puszkina ukazały się w 
„Czerwonem Archiwum”, Jest to niespo- 
dzianka. Przypuszczano, > iż wyczerpano 
dawno jego spuściznę literacką. 


LISTY MIŁOSNE NA LICYTACJI 


ee 


Na licytacji w paryskim hotelu Drouot 
ukazała się paczka listów miłosnych, pi- 
sanych przez M. Prousta do artystki te- 
atru Wodewil, p. Louisy de Mornand. Li- 
sty te wydano też na luksusowym papie- 
rze w ograniczonej liczbie egzemplarzy z 
własnoręczną sygnaturą p. Mornand. 
Firma „Flamarion* zrobiła na wydaniu 
tem doskonały interes, Rozchwytano je: 
jest to nieomylny znak kultury literackiej 
i snobizmu szerokich kół francuskich, 


U nas handel taki wzbudziłby nie- 
smak, gdyby nawet interesowano się wię- 
cej życiem naszych pisarzy! W Paryżu 
obyczaje po wojnie rozwinęły się w kie- 
runku ekshibicjonizmu, sięgającego w 
najintymniejsze zaułki duszy. Jest to je- 
dnak znak obyczajów naszych czasów: li- 
sty miłosne sprzedaje na licytacji kobie- 
ta, do której były adresowane. Prasa 
francuska twierdzi, że p. L. de Mornand 
prezentuje się jeszcze bardzo dobrze i 
świeżo. 


- NOWA LITERATURA TURECKA 


Nowa literatura turecka jest w więk- 
szości wypadków dziełem kobiet. Tak 
twierdzi p. Suad Derwisz Hanum, młoda, 
utalentowana poetka turecka, podróżują- 
ca obecnie po Europie, Życie haremowe 
skłoniło kobiety tureckie do zajęcia się 
literaturą, P. Suad Derwisz znana jest 
w swojej ojczyźnie, jako autorka powie- 
ści „Kaza Kitap”. 


Literatura turecka zmodernizowała się 


„dopiero przed 50 laty. Na czele tego ru- 


chu stanęli znakomici poeci Abdul Hak- 
Hamid i Sia Kok Alp. Młodzież litera- 
cka wysoko ceni symboliste Achmeda 
Haschima, W Europie, szczególnie we 
Francji, znany jest nowelista Jakub Qu- 
edri, Ogólny podziw budzi w Turcji 
twórczość pani Halide Edibs. 


Pod względem kierunków w literatu- 
rze tureckiej spotkać można odzwiercie- 
dlenie usiłowań europejskich: od natura- 
lizmu po dadaizm. 


TEATR NOWY: „ADWOKAT I RÓŻE”, 


KOMEDJA W 3-ch AKTACH J. SZANIAWSKIEGO 


percenta; J. Zieliński, Al. Zelwerowicz, H. Zakorska, H. Gromnicka, J. Warnecki. 


; wątły głos wypływał z jej u- 
irminowanych ust cokolwiek za 
»zlegtych, niby leniwa mgła po- 
inna. 

— Dlaczego? —- spytał energi- 
znie footbalista i lekko kopnął 
iedopałek papierosa, który nie 
wiadomo jakim sposobem zawe- 
drował z palarni aż tutaj. 


— Lubię takie sztuki — ciagne- 
ła androgyne — takie dziwne sztu- 
ki, w których nic się nie dzieje i 
tylko wszyscy na scenie udają, że 
się coś dzieje. i 

— Jakto? — spytał krótko wy- 
gimnastykowany tors na krokody- 
lich łapach. 

— Bohaterowie sztuki zajmują 
się flegmatycznie czemś, co ich nie 
interesuje, rozmawiają w sposób 
bezdusznie gramatyczny, a naoko- 
ło nich ładna dekoracja Drabika. 
Reflektory ślicznie oświetlają 
sztuczne  niepachnące kwiaty, 
sztucznie siwy wąs, przyklejony do 


młodej twarzy aktora, i takie bez- | 


pieczeństwo idzie ze sceny na salę 
widzów, taka rozkoszna pewność, 
że to wszystko nie naprawdę, że 
niema dramatów, że jeżeli bywają 
na świecie jakieś konflikty, to tyl- 
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Fot. J. Malarski 


ko dla naszej przyjemnej kontem- 
placji... 

— Przestań. 
kobieta. 

— Podoba ci się? 

— Mało gada, duzo robi 

— O ile się nie mylę, robi tylko 
tyle, że oszukuje męża. 

— I nie daje się złapać! Już, już 
mieli jej wpakować piłkę w bram- 
kę, a ona buch! brzuchem na zie- 


Dorota jest fest 


- mie: nie puściła! 


— Zobaczymy, co bedzie w trze- 
cim akcie. Zreszta, cokolwiek be- 
dzie, będzie spokój. Taka sztuka. 
Lubię takie sztuki. Słucha się tego 
i nie przejmuje się tem. Nie budzi 
to niezdrowego zaciekawienia i 
bohaterowie Adwokata i róż, czy 
Lekkoducha, sa nam w gruncie 
rzeczy najkompletniej obojętni. 
Wiemy, że są marjonetkami, więc 
żadna krzywda ich nie zaboli. — 

— A mnie irytuje! Tego nie- 
grzecznego mizantropa, co to przy- 


szedł w pierwszym akcie angazo- 


wać się na ucznia, jakbym pal- 
nal! W pięć sekund z ułamkiem 
wyleciałby z pod mojej pięty, jak 
świeca, za drzwi! 

— Zrozumiałeś, że był opryskli- 
wy? 


— Sam mówił, ze jest opryskli- 
wy. I adwokat mu powiedział, że 
jest opryskliwy. 

— Taak... podpis pod tą figurą 
istotnie taki właśnie jest: Młodzie- 
niec opryskliwy. Ale bez tego pod- 
pisu niktby się nie domyślił, że 
Łukasz jest mizantrop 1 opryskli- 
wy. I ja to właśnie bardzo lubię. 
Przez to sztuka jest sztuką. 

— Dla ciebie to jest poezja! 

__ Tak, Dla mnie to jest poezja. 
I Szekspir mnie niepokoi, Wyspiań- 
ski mnie wzburza, Fredro zmusza 
mnie do śmiechu, w którym zawsze 
przecież tkwi jakaś brutalność, 
czy prostactwo; Szaniawski napeł- 
nia mnie poezją. Bo, według mnie, 
poezją jest pograzenie człowieka 
w stan daleki od zdenerwowania. 
Hałas namiętności ludzkich w 
sztukach Szaniawskiego wygląda 
na ciszę namiętności Powaga za- 
targów dramatycznych w sztukach 
Szaniawskiego jest bezzębna. Dra- 
mat Szaniawskiego kąsa dziąsła- 
mi miękkiemi, jak wata. To jest 
poezja. Krew serdeczna bohate- 
rów Papierowego kochanka, Lek- 
koducha, czy Adwokata, to — jak- 
by się wyraził Jan Kazimierz Sło- 
wackiego — to szafran z wodą. 
Nie znoszę Kalderonów, Mickie- 
wiczów, Słowackich, bo mnie wpra- 
wiają w gorączkę. Szaniawski mnie 
uspakaja: a węże jego dramatów 
nie mają jadu, nie są groźne, tań- 
czą dla mojej przyjemności i nie 
lekam się w ich obecności zasnąć. 
Nakręca je autor kluczykiem od 
zegarka. To jest poezja. 

Zadzwieczat dzwonek. Antrakt 
dobiegł końca. 

Z powodu premjery Adwokata 
i róż w Teatrze Nowym, podaję tę 
rozmowę pewnej pary spektator- 
skiej, od siebie jedynie dodając, 
że pp. Zelwerowicz, Warnecki, 
Cawlikowski, Zieliński, Gromni- 
cka, Zahorska, Dunin - Osmólska, 
Biegański i Myszkiewicz grali — 
powiedzmy — jak z nut. 


Wacław Grubiński 


DOOKOŁA EKRANU 


(Otwarcie „Tęczy“. —„Gwiazda tawerny 
portowej” w „Palace“. — Monty Banks 
w „Wodewilu'. — Greta Garba w „Casi- 
ne”. — „Ojcze!“ z H. B. Warnerem w 
kinematograłie miejskim). 


Przybył Warszawie nowy teatr swietl- 
nv, Jest nim otwarta w dn. 20 b. m. „Tę- 
cza” (Przejazd 9). Nowe kino posiada 
obszerną i wygodną sale, ma wygląd so- 
lidny i niewątpliwie może z powodzeniem 
spełniać swoją rolę uprzystępnienia sze- 
rokiej publiczności ulubionej rozrywki. 
Na początek dano nieznany w Warsza- 
wie obraz amerykański, którego akcja 


rozgrywa się przed 20 — 30 laty w złoto- 
dajnych krainach Alaski i na tle życia 
finansistów - filutów w Nowym Jorku. 
W roli głównej t. zw. „stuprocentowy 
mężczyzna', ulubieniec kobiet Milton 
Sills, istotnie jeden z najmilszych obok 
Lewisa Stone gentelman'ów ekranu. Jego 
partnerką w tym obrazie jest pełna 
wdzięku Dorota Kenyon. Film, osnuty, 
jak się zdaje, na jednej z opowieści Jacka 
Lendona, obfituje w sceny mocne i zaj- 
mujące. 


pieżu lub tłuszczenia się włosów, bywają 
częstą przyczyną ich marnienia, udaje się 
drogą zobojętniania kwasów tłuszczowych 
przy pomocy częstego mycia skóry gło- 
wy i włosów, znanym powszechnie Sham- 
poonem Dra Lustra, preparatem dostoso- 
wanym ściśle do właściwości skóry gło- 
wy, -zapobiec schorzeniom — na tle 
wzmiankowanym. Skórę pokrytą obfitym 
łupieżem wytrzeć przed wyszamponowa- 
niem wacikiem napojonym nieco w oliwie 
jadalnej. 


Dobrym filmem o scenarjuszu intere- Dr. Z. B. 
sującym i doskonale dobranych typach „ki ZKE Gł 
jest film niemiecki „Gwiazda tawerny 


RADA LEKARZA 


Zima jest zazwyczaj  najniebezpiecz- 
niejszą porą roku dla człowieka, Surowa 
pogoda, przejmujący chłód i śnieżyce 
czyhają na organizm, aby mimo. najsta- 
ranniejszego zabezpieczenia się uczynić 
go pastwą długotrwałych i groźnych dla 
Jest rzeczą wskazaną, 
aby przy pierwszych objawach złego sa- 
mopoczucia zbadać ciepłotę ciała czułym 
termometrem KRAMERA, idealnie reagu- 
jącym na najdrobniejsze odchylenia od 
normalneśo stanu temperatury. Zbadanie 
zawczasu jej stanu zapobiegnie niejednej 
fałszywej djagnozie i umożliwi 


portowej“ z uroczą Jenny Jugo i przemi- 
lym Willym ' Fritschem w rolach głów- 
nych. Autor scenarjusza utrzymuje pra- 
wie do ostatniej chwili w napięciu uwage 
widza. Reżyserja staranna, zdjęcia (port 
w Hamburgu) ładne. Obraz ma powodze- 
nie. 


Salwy śmiechu wywołuje w filmie kar- 
kołomnym a doskonale zrobionym Mon- 
ty Banks, którego zręczność i humor oraz 
temperament zasługują na szczery po- 
klask. Wyświetlana jednocześnie w ,,Wo- 
dewilu* z Mary Prevost „Komedja miło- 
ści” mniej udatna, zawikłana, mętna 1 
mało komiczna. 


Słabym okazał się scenarjusz filmu 
„Boska kobieta“, wyreżyserowanego 
przez Wiktora Sjóstroma, szweda, po- 
rwanego przez Hollywood. Natomiast nie 
zawiodła i tym razem fenomenalna Greta 
Garbo, która, choć małe ma pole do popi- 
su, fascynuje swoją niezwykłą, dziwną 
urodą. Jej partner, Lars Hanson — bar- 
dzo dobry. Inne role grane są równie; 
dobrze. 

Na zakończenie teśo przeglądu o 
tnio wyświetlanych filmów zachowa 
świetny obraz amerykański „Ojcze!'', 


zdrowia cierpień. 


zastoso- 
wanie na samym początku trafnych środ- 
ków przeciwdziałających. 


L. K. 


którym już wspomniałem poprzed 
Obraz ten — arcydzieło kinematogr 
amerykańskiej — poświęcony przez z 


komitego realizatora „mojemu ojcu i \ 
szym ojcom”, zasługuje na specjalne 
różnienie. Należy poczytać za zasł 
kierownictwu teatrów miejskich, . ze 
swojej publiczności, rekrutującej się 
najszerszych sfer stolicy, wystarało 
o film, który niejednego nauczy, mo 
nawet zmieni na lepsze, a wszystki 
—- wzruszy swoją naturalnością wyra 
i serdeczną prostotą, zamkniętą w form 
nawskroś artystyczną. 

Tadeusz Kończy 


O włosach —w świetle wiedzy 
lekarskiej 


Trzeźwa ścisłość wiedzy lekarskiej w 
dobie obecnej wyłania coraz nowszą 
treść pracy umysłu ludzkiego, obalając 
stare, z fantazji czerpane, hipotezy, któ- 
remi dziś jeszcze posługują się pruscy 
fabrykanci w tragikomicznych ulotnych 
broszurach reklamowych. Zauważyłem, 
że nawet inteligencja poddaje się suge- 
stji bezmyślnej treści czczej gadaniny, w 
toku której zapewnia fabrykant wylecze- 
nie nawet łysiny. Łysina zupełna u męż- 
czyzn nie jest uleczalna z powodu zaniku 
korzonków włosów. Natomiast leczy się 
dziś z łatwością zmiany chorobowe skóry 
słowy, wypadanie włosów oraz zagęszcza 
się skutecznie przerzedzone włosy, ale — 
nigdy uniwersalnym środkiem, z powodu 
licznych i różnych przyczyn marnienia 
włosów. Ponieważ zmiany  łojotokowe 
skóry głowy w postaci już to suchego łu- 
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Ww ROCZNICE KROLA MODY 


Dandysi świata nie grzeszą wdzięczno- 
ścią, A może tylko nie mają czasu na 
rezpamietywanie dat, albo też nie intere- 
sują się historją, nawet w tej dziedzinie, 
która najbardziej ich dotyczy. Temu chy- 
ba przypisać trzeba, że 150 rocznica uro- 
dzin wielkiego „dandy”, Jerzego Bryana 
Brummela, która niedawno minęła, prze- 
szła prawie niepostrzeżenie, 

Słynny angielski elegant urodził się w 
mniej wytwornem środowisku. Dziad je- 
go był drogerzystą w Londynie, ojciec u- 
rzędnikiem skarbu. Jednakże interesy, i 
Crogeryjne i skarbowe, były widocznie 


* , Król Jerzy IV 


bardzo pomyślne, skoro każdy z trzech 
potomków odziedziczył po 30.000 szterl. 


Re Jerzy Bryan otrzymał też staranne wy- 
chowanie, Od r, 1790 uczęszczał do kol- 
legjum w Eton, gdzie jednak odznaczał 
SIĘ raczej drobiazgowa starannością w 
stroju, niż naukowem zamiłowaniem, W 
O ‘slordzie, gdzie kontynuował studja, wy- 
różniał się jeszcze większem lenistwem. 

W tym okresie życia młody student 
zetknął się z księciem Walji, co wywarło 
poniekąd decydujący wpływ na całe jego 
zycie, Przyszły król Jerzy IV, który 
słyszał już o ekscentrycznościach piękne- 
go Brummela, zaprosił go do swego stołu 
1 niebawem zamianował go oficerem pul- 
ku, którym sam dowodził, Brummel nie 
lepiej odznaczał się w armji, niż w nau- 
kach, Nieobecny zazwyczaj na ćwicze- 
niach i przeglądach pułku, nie umiał 
wprost odróżnić swego oddziału, Aże- 
y podołać zadaniu, wynalazł oryginalną 
metodę, nie stosowaną napewno w żad- 
nym regulaminie wojskowym, Zauważył 
mianowicie, że jeden z żołnierzy jego od- 
działu ma olbrzymi nos purpurowej bar- 
PE Odtad, zmuszony do udziału w rewji, 
przejeżdżał wzdłuż frontu pułku, dopóki 
mie natrafil na ten „znak sygnałowy”. 

owczas zatrzymywał konia, pewien, że 
odnalazł swoje miejsce. 


(JERZY BRYAN BRUMMEL) 


Od tego dnia zaczynają się, można po- 
wiedzieć, właściwe dzieje sławnego dan- 
dy. Objąwszy spadek po przodkach, ume- 
blował ze smakiem małe mieszkanko przy 
Chartefield Street i urządzał w niem nie- 
zwykle wykwintne, 
mówiąc —— niezbyt kosztowne przyjęcia, 
na których nie brakowało nigdy jego kró- 
lewskiego protektora, Jednocześnie za- 
czął reformować strój męski, zwalczając 
przedewszystkiem demagogiczne tendencje 
swych rodaków, którzy pod wpływem re- 
wolucji francuskiej zaniedbywali staran- 
ność stroju. 

Brummel ustalił główne zasady ,,szy- 
ku“, barwę, krój etc, poczem zainicjował 
„bitwę” krawatów, wprowadzając lekką, 
zaledwie nakrochmaloną tkaninę, dosko- 
nale zachowującą nadane formy, Węzeł 
krawatów musiał być zawiązywany jed- 
nym tylko ruchem — „w natchnieniu' -- 
jak oświadczył kiedyś sam Brummel — 
inaczej trzeba było rozpoczynać opera- 
cję nanowo, Pewnego dnia kamerdyner 
eleganta wyniósł z ubieralni swego pana 
całe naręcze krawatów nieco zmiętych, ku 
zdumieniu licznych przyjaciół, oczekują- 
cych obok w pokoju na pojawienie się ar- 
bitra i na nową kreację mody. 

— Oto są nasze pomyłki — oświadczył 
z powagą kamerdyner gościom. 

Niebawem osiągnął Brummel nieza- 
przeczony autorytet w sprawach mody, 
aczkolwiek, co prawda, nie nadużywał 
nigdy ekscentryczności w tej dziedzinie. 
Wytworny świat naśladował ślepo jego 
pomysły. Krawcy, którzy mieli sposob- 
ność mu służyć, wzbogacili się bajecznie, 
a niejeden pozyskał sławę, która prze- 
trwała długie lata. Do dziś dnia sławny 
jest w Londynie pewien zakład krawiec- 
ki, który zdobył przywilej oznajmienia w 
szyldzie, że jest stałym dostarczycielem 
Brummela. 
jeszcze dzisiaj. Wielka staranność kro- 
ju. połączona z wielką prostotą — oto 
była zasada stroju Brummela. Nie cho- 
dziło mu ani o kosztowność materjałów, 
ani o rzucanie się w oczy, lecz przede- 
wszystkiem i jedynie o doskonałą har- 
monję. 

Jedyną kosztowną manją Brummela 
było kolekcjonowanie antycznych mebli, 
lasek, drobiazgów i tabakierek. 

Zepsuty powodzeniem, zaufany w swą 
sławę i autorytet, Brummel pozwalał so- 
bie na wybryki, które musiały razić suro- 
wą etykietą angielską, Niekiedy zacho- 


imo wszystko był nadal ulubieńcem 


księcia, a ta protekcja zapewniła mu 
Szybki awans i rangę kapitana. Ale szar- 
ża nakładała obowiązki, które kapitan 
uważał za zbyt uciążliwe i dlatego podał 
Sig do dymisji. 


Dwaj dandysi 
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chociaż — prawdę 


Tytułem tym reklamuje się' 


wywał się wprost impertynencko zarów- 
no względem znajomych i przyjaciół, jak 
nieznajomych, Wybaczano mu wiele w 
imię „dobrego tonu". 

ie wybaczył mu jednak tej nierówno- 
ści usposobienia książę Walji, który pew- 
nego dnia zerwał z nim całkowicie sto- 
sunki. Przyczyna zerwania nie jest „hi- 
storycznie' stwierdzona. Pogłoski mó- 
wią, że kiedyś na jednem z intymnych 
przyjęć u siebie Brummel zwrócił się do 
przyszłego monarchy z poleceniem, by 


Jerzy Bryan Brummel 


przywołał służącego. Przed tem oskarże- 
niem jednak piękny londyńczyk bronił się 
aż do końca życia, 

Utraciwszy przyjaźń księcia, „król 
dandysów* cieszył się dalej wielką po- 
pularnością. Gwiazda jego poczyna bled- 
rąć dopiero wtedy, gdy stopniał odziedzi- 
czony spadek. Próby zdobywania fortu- 
ny przy zielonym stoliku zawiodły i przy- 
spieszyły tylko ruinę. 

Zdetronizowany „król mody'* wyemi- 
growal do Calais i przebywał tam przez 
pewien czas, korzystając z hojności paru 
wiernych mu przyjaciół, W r. 1830 mia- 
nowano go konsulem w Caen, dzieki pro- 
tekcji ks. Wellingtona, który pragnął mu 
dopomódz  materjalnie, Ale niedługo 
Brummel napisał do ministra, że, jego zda- 
niem, konsulat angielski w tej mieścinie 
jest zbyteczny. Minister podzielił to zda- 
nie, skasował konsulat, nie naznaczając 
jednak Brummel'a na inne stanowisko. 


Brummel znalazł się w nędzy; wierzy- ` 
ciele osadzili go w więzieniu, skąd go z 
trudem wykupili przyjaciele. Do nędzy 
przyłączył się atak apoplektyczny. Ostat- 
nie lata życia spędził słynny elegant w 
przytułku, prowadzonym przez Siostry 
Miłosierdzia. Mimo braków i choroby 
zachował spokój i pogodę umysłu, a 
chwaląc dobroć swych opiekunek, mawiał 
nieraz do odwiedzających go znajomych: 

— Nigdy w życiu nie czułem się tak 
szczęśliwym, jak obecnie, 

I podobno było to istotnie szczere jego 
przekonanie. 

Si 


Migawki warszawskie 


PANI I KUCHARKA 


Scena humorystyczna 


MANIA 

— Dzień dobry. Właśnie praczka Wa- 
lentowa przysłała mnie; 
Mania. 


PANI 
— Dzień dobry. A o co chodzi? 


MANIA 

— Ano że niby pani szuka pracownicz- 
ki do kuchni. 
PANI 

— A tak, tak.. więc od kiedyż panna 
Mania zgodzitaby sie? 
MANIA 

-— A jeżeli gwałt, to ja mogę i zaraz. 
PANI 

— Więc panna Mania nie jest w obo- 
wiązku? 
MANIA 

— A jestem niby u tej jenżenierowej 
na Kruczej, ale wczoraj takeśmy się po- 
cięły, że już tam więcej nie pójdę. 
PANI | 

— Jakto pocięły? 
MANIA 

— Ona mi parę słów powiedziała, ja 
jej też wygarnęłam, bo nie lubię być dłuż- 
na, a wszystko przez to, że ja jestem pro- 
szę pani bardzo zasadnicza i uważam, że 
człowiek dla człowieka powinien być bra- 
tem. 
PANI 

— A to pięknie, 
MANIA - 

— No nie, proszę pani? Ja już widzę, 
że my się z panią polubimy. 
PANI (z ironją) 

— Doprawdy? A to się cieszę. 
MANIA 

— Tak, proszę pani, uczuciowa jestem. 
Wszystko, co mam, to oddam. Kieckę 
zdejmę... i koszulę jak potrzeba dla bliź- 


jestem panna 


niego. Pan Stefan, co zamiaruje wzgle- 
Gem mojej ręki, mógłby najlepiej powie- 
dzieć. A pani jenżenierowa nie wie, że 
czasy przedwojenne minęli i że w wolnej 


Polsce każdemu wszystko wolno. 


PANI 
— O to prawda. 


MANIA 


— Proszę pani.. pan Stefan nieraz 
siedzi u mnie do późnej nocy, to i kola- 
cję mu porządną wyrychtuję i cygaro mu 
znajdę, bo wiem, jak trzeba z bliźnim. 
A pani jenżenierowa, jak ja sobie raz na 
tydzień pożyczę 
albo kombinezy, to zara robi takie piekło, 
jakby jej rodzona ciotka umarła, A cóż 
to proszę pani, człowiek je parszywy, czy 
co? Tak samo na andulacje chodzę co 
sobotę, jak i ona. To też wczoraj musia- 
łam jej psa wybrać, żeby jakoś przyszła 
do rozumu. 


PANI 


— Nie wiem, czy pannie Mani będzie u 
mnie dobrze, bo ja wogóle. jedwabnych 
pończoch nie noszę. 


MANIA 
— A cóż ta stara wrona Walentowa 
trajlowała, że tu je porządny dom? 


PANI 


— Widocznie tak jej się zdawało. 


MANIA 
— Ale niech ta.. Pani mi się podoba, 
bo widzę, że je cicha i spokojna. 


PANI 
— Czy być może? 


MANIA 


— A co do waronków, to wiadomo. 
Rano kawa i rogaliki z masłem albo su- 
charki, o dwunastej drugie śniadanie ale 
mięsne, bo od chleba się tyje, a ja muszę 
mieć leńje. O czwartej obiad, nie póź- 
niej, bo o piątej ja już wychodzę i wra- 
cam w nocy. Pensja sto złotych, płatna 
z góry, urlop jeden w lecie a drugi w zi- 
mie, bo, zdaje się, że po takiej charówce 
to trzeba odsapnąć? 


PANI i 
— Ależ bez wątpienia, Ma panna Ma- 
nia słuszność. 


jedwabnych pończoch, 


MANIA 

— Mówiłam, że się zgodzimy, bo pani 
je jenteligentna, tylko jeszcze jedno. Ja 
lubię z góry wszystko, jak się należy, ob- 
gadać, żebyśmy sobie potem do oczu nie 
skakały. Telefon dodatkowy musi być 
w mojem pokoju, bo jak pan Stefan do 
mnie dzwoni, to rzucam wszystko i lecę, 
żeby nie czekał. A radjo, proszę pani, to 
pewno je? 


PANI 


— Jest naturalnie. 


MANIA 

= — No, to dobrze, tylko żeby jakie po- 
rzadne, pieciolampowe, na zagranice. Te 
krysztatki, to do chrzanu. A tych war- 
szawskich koncertów, to ja nie lubię, 


PANI 


— Tak, ma panna Mania słuszność. 


MANIA 

— Co do prezentów na świazdkę i na 
imieniny, to uprzedzam, że tandety nie 
przyjmuję. Żadnej bawełny, ani flaneli 
nie wezmę, bo to byłby wstyd dla domu. 
Tylko jak się patrzy krep - de szyna, albo 
coś z futra, ale z pierwszorzędnego maga- 
zynu, A teraz to już pani może mi dać 
zadatek. 


PANI 

— Bardzo się cieszę, że panna Mania 
chce u mnie zostać, ale muszę nadmienić, 
że ja także jestem zasadnicza. Kuchar- 
ka musi wstawać o siódmej, Telefony są 
tylko dla mnie. Żadnych drabów w kuch- 
ni nie znoszę. Płacę pięćdziesiąt złotych, 
ale tylko porządnym dziewczynom. A z 
Walentową się rozprawię, że ośmieliła się 
przysłać mi taką idjotkę. A teraz, pro- 
szę się wynosić. Janie, wyprowadź tę 
osobę. 
MANIA 


— Co się zrobiło? Osobę? Takich 
wymysłów jeszcze nigdzie nie słyszałam. 
JAN — 

— Proszę już nie gadać, tylko iść. 
MANIA 


— Patrzcie go, fagas burzujski. Za te 


- osobę to mi pani odpowi przed sądem, 


Wincenty Rapacki 


To MMM iimMm mmm yny 
: OD ADMINISTRACJI : 
= Zawiadamiamy Sz. P.p. Prenumeratorów, że cena prenumeraty „Świata” wraz z kosz- 2 
z tami przesyłki książek Bibljoteki Podróży Egzotycznych — stanowi na prowincję : 
= 3 zł. 6.60 miesięcznie, w czem gr. 60 za samą przesyłkę. = 
: Wszelkie rabaty udzielane są tylko od ceny prenumeraty. netto, t. j. od zł. 6.— 3 
= Na przesyłkę pocztową premjów płatnych: książek Bibljoteki Politycznej Hoesicka — nad- = 
= syłać należy, przy zamówieniach, każdorazowo gr. 90. Upraszamy Sz. Prenumerato- = 
z | rów o przekazanie niedopłaconych różnic. | Z 
ott in MMM 
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ŚWIAT SAMOCHODOWY 


O bezpieczeństwo na naszych szosach i drogach 


W poprzednim numerze pisaliś- 
my o bezpieczeństwie na ulicach 
miast naszych — dzisiaj zajmiemy 
się bezpieczeństwem na drogach 
publicznych i szosach w Polsce. 


Pod tym względem stoimy dale- 
ko w tyle za krajami zachodniemi, 
gdzie droga publiczna i szosa ma 
tak uregulowany ruch kołowy, jak 
główne ulice w miastach. Każdy 
się tam trzyma przepisowej strony, 
na usłyszany sygnał zjeżdża z dro- 
gi i daje miejsce mijajacemu; fur- 
manki konne i wozy jeżdżą tam 
przepisowo, wszystkie z nastaniem 
ciemności należycie oświetlone itd. 

A jak jest u nas? 

Wyjedźmy z któregokolwiek na- 
_ $zego miasta i uważajmy, co się na 
naszych drogach dzieje: 

Nasamprzód każdy jeździ po 
tych drogach i szosach, jak chce — 
jeden poprawej,inny po lewej stro- 
nie; nigdy nie wiadomo, jadąc za 

ims na szosie, kiedy jadący przed 
nami nagle skręci, by ominąć jakiś 
dół, wyrwę, czy kamień, leżący na 
drodze, Furmani nasi stale wolą 
jechać po lewej stronie, w ostatniej 
chwili przejeżdżając na prawo, 
słysząc sygnał nadjeżdżającego 
samochodu. Dlaczego właśnie ta 
lewa strona dróg publicznych doga- 

za naszym woźnicom, wbrew prze- 
Pisom, — to już pozostanie tajem- 
nicą. Fakt jest faktem, że nikt do 
Przepisów szosowych się nie sto- 
Suje u nas, powodując tem szereg 
nieszczęśliwych wypadków. 

_ „Woźnice na furach przeważnie 
Spią, dając koniom zupełną swobo- 
dę ruchów, Jeśli się trafi w dodat- 
u na jarmark, to już naprawdę je- 
„Zie się samochodem z narażeniem 
Życia. Wtedy już woźnice wszy- 
Scy są pijani i na sygnały nawet zu- 
Pelnie nie reagują — przeciwnie, 
zajeżdżają drogę umyślnie, obrzu- 
cając jadących samochodem ste- 

lem wyzwisk i obelg; zazwyczaj 
urządzają wyścigi z samochodem, 
które kończą się „wysypaniem do 
rowu, 

„Z nastaniem zmroku żaden wóz 
na szosach w kraju nie jest oświe- 
tlony, Mają wszyscy woźnice co- 
prawda przepisowe latarki, ale za- 
palają je dopiero pod samem mia- 
stem — na szosie wszyscy jadą bez 


automobilistow — 


świateł, Nawet tak ruchliwa i wą- 


ska szosa podmiejska, jak wilanow- 


ska i konstancińska, zapełniona jest 
w nocy wozami bez światła, Wszy- 
stkie furmanki zatrzymują się o ki- 
lometr od stolicy i tam, zapaliwszy 
latarki, dojeżdżają do posterunku 
policyjnego. 

‘Nie lepiej dzieje się pod Lubli- 
nem, Radomiem czy Płockiem. 


W Poznańskiem i na Pomorzu 
ład jest większy: każdy wóz tam 
wieczorem ma zapaloną latarkę i 
trzyma się przepisowej strony dro- 
gi. W Małopolsce nawet na szo- 
sach panuje lepszy porządek, niźli 
w b. Kongresówce. Pierwszy lep- 
szy góral czy furman z pod Stani- 
siawowa czy Tarnowa zjedzie z 
drogi zawsze na prawo, gdy usły- 
szy sygnał samochodu — dlaczego 
nasi woźnice w b. Kongresówce są 
dotychczas uparci i nieposłuszni — 
doprawdy niewiadomo. Władze 
nasze wprawdzie wzięły się do ja- 
kiego takiego uporządkowania ru- 
chu szosowego, ale dotychczas 
wielkiej poprawy nie widać., 


Spisano podobno kilkaset proto- 


kółów, wycołano z obiegu szereś 
starych, zużytych omnibusów sa- 
mochodowych, zagrażających ży- 
ciu pasażerów, nic jednak nie 
przedsiębrano przeciwko upartym 
woźnicom, a to jest najgorsza pla- 
$a na naszych drogach. 

Przydałyby się protokóły i ka- 
ry na nieposłusznych furmanów. 
Gdyby taki Bartek z  Wojt- 
kiem doraźnie zapłacili kilka razy 
po 2 zł. za jechanie lewą strona, a 
po 5 zł. za spanie na wozie, to na- 
pewno pilnowaliby się więcej. 

Lotne patrole policyjne na moto- 
cyklach, wprowadzone od niedaw- 
na na szosach w okolicach stolicy 
naszej, starają się zaprowadzić po- 
rządek, ale, jak powiedzieliśmy 
wyżej, niestety, nie wśród furma- 
nów, a w nich leży największe zło 
i niebezpieczeństwo. 

Musimy dla porządku zanotować 
jeszcze jedną „plagę prowincjo- 
nalną, która prześladuje naszych 
to dzieciarnia 
wiejska: bawią się dzieciaki takie 
na środku szosy po wioskach albo 
w rowach przydrożnych, a gdy u- 
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przykrych 


słyszą sygnał samochodowy, prze- 
biegają szosę na drugą stronę. 

I w tych wypadkach nasze wła- 
dze policyjne winny zająć się lo- 
sem dzieciaków. 

W każdej wiosce jest posterunek 
policyjny, łatwo by więc było 
obejść przed sezonem samochodo- 
wym wszystkie chałupy w wio- 
skach i informować rodziców o nie- 
bezpieczeństwie, wypływającem z 
bezkarnie praktykowanych harców 
dzieciarni na szosach i w rowach. 
Napewnoby to pomogło. W Ame- 
ryce wprowadzono nawet na wsi 
pewnego rodzaju wykłady dla dzie-* 
ci w szkołach, jak chodzić po dro- 
gach publicznych, czego się wy- 
strzegać, jak unikać wypadków sa- 
mochodowych itd. Czy nie warto- 
by dzisiaj, już zawczasu, i u nas o 
tem pomyśleć i postarać się o 
kształcenie naszej ludności na pro- 
wincji w tym kierunku? 

Wszak tu chodzi o życie i bez- 
pieczeństwo obywateli. Wartoby 
się nad tem zastanowić. 


Drobiazgi samochodowe 


Na 30 grudnia 1925 r. było w Polsce 
756 autobusów. Na 30 października 1928 
roku liczba autobusów w Polsce wynosiła 
1789, z których większość osadzona jest 
na podwoziach Chevrolet. 


Montażowa fabryka samochodów, o- 
twarta w lipcu r. b. w Warszawie pod 
firmą „General Motors w Polsce", do dn. 
23 grudnia zmontowała, oprócz samocho- 
dów osobowych — sedanów i touring6w— 
2000 podwozi ciężarowych Chevrolet, 
znanych ze swej fenomenalnej wytrzyma- 
łości, albowiem na samochodach tej mar-. 
ki odbyła się ekspedycja od Kapsztadu 
do Sztokholmu. Chevreloty były w dro- 
dze 9 miesięcy i przebyły zwycięsko 16 
tysięcy klm. poprzez dzungle, pustynie i 
bezdroża afrykanskie. Tego rodzaju eks- 
pedycja była pierwszą w historji auto- 
mobilizmu. Jr) 

2000-na ciężarówka Chevrolet, zmonto- 
wana w Polsce rękami robotników pol- 
skich, udekorowana odpowiednio, przede- 
filowała ulicami Warszawy. 


Oryginalne wyścigi 


„I' Automobile Club de l,lle de Fran- 
ce" zorganizował doroczne „wyścigi“ sa- 
mochodów przy małej szybkości. Warun- 
ki tych „żółwich wyścigów“ polegały na 
tem, by przestrzeń, wynoszącą 800 me- 
trów, przebyć w jak najdłuższym czasie. 
Wyścigi odbywały się w górzystej okoli- 
cy starego Montmartre w okolicy Paryża, 
gdzie drogi są strome, wąskie i o bardzo 
zakrętach.  Współzawodnicy 


PRACOWNICZKI W FABRYKACH GENERAL MOTORS W AMERYCE 


Kobiety na równi z mężczyznami przyjmowane są do fabryk samo- 
chodowych w Ameryce i zarabiają dobrze na równi z „płcią brzydką” 


mieli bardzo ciężkie zadanie do spełnie- 
nia. Silniki rozgrzewały się niepomiernie 
i trzeba było mieć dużo zręczności, by nie 
dopuścić do ich zatrzymania się. Pozatem 
przy francuskim temperamencie, wolna 
te jazda wymagała daleko większego o- 
panowania nerwów i maszyny, niż jazda 
szybka. Niezwykłym tym wyścigom przy- 
ślądał się cały Montmartre. Pierwszą na- 
środę otrzymał Buick, przebywając prze- 
strzeń 800 mtr. w ciągu 35 min. 23 sek. 
pizy przeciętnej szybkości 
godzine. 


Nowa siedziba Automobilklubu 


Polski w Warszawie 


Automobilklub Polski, który dotych- 
czas mieści się przy ul. Ossolińskich na 
I piętrze, w dość ciasnym lokalu, z dn. 1 
lipca r. b. prawdopodobnie przeniesie się 
do własnej siedziby, nabytej niedawno w 
Warszawie przy Alei Szucha za sumę 70 
tysięcy dolarów. Nowe to pomieszczenie 
klubowe nabyto ze składek członków klu- 
bu, których liczba obecnie dobiega 600. 


Olbrzymi program budowy dróg 
w Stanach Zjednoczonych 


Wykonanie programu budowy dróg w 
Stanach Zjednoczonych w roku 1929 ko- 
sztować będzie  kolosalną sume — 
1,360,025,776 dolarów. Wypada to po 11 
dolarów na każdego mężczyznę, kobietę i 
dziecko, zamieszkałych w Stanach Zje- 
dnoczonych. Program zawiera również 


1.68 klm. na . 


roboty rozszerzenia wielu starych dróg 
bitych, Według słów Amerykańskiego 
Stow. Automobilistów, zanim upłynie rok 
1928, będzie przeszło 600.000 mil dróg bi- 
tych w kraju. System głównych dróg 
ogólnej długości 185.000 mil, znajdujący 
się pod zarządem władz federalnych, zo- 
stanie w dwóch trzecich wykończony. 
Drogi są arterjami życia narodu, Kosztu- 
ją one więcej, niż jakakolwiek inna po- 
zycja budżetu, lecz ten koszt bywa 
szczodrze zwracanym w postaci społecz- 
nego i przemysłowego postępu. 


Zawody kobiece 


Od 20 do 25 lutego r. b. odbędą się na 
dystansie Paryż — Saint Raphaél zawo- 
dy automobilowe kobiece, czyli tak zwa- 
ny „raid kobiecy”, Droga raid'u prowa- 
dzić będzie z Paryża przez Vichy, Hyeres 
do Saint Raphaćl i wynosi ogółem 1160 
kilometrów. W czasie raidu odbędzie się 
wyścig górski, wyścig płaski na szybkość, 
wreszcie zakończy zawody konkurs ele- 
gancji. 


Krótkie notatki samochodowe 


Z powodu zbyt wielkiej ilości wypad- 
ków samochodowych w Chicago, w Sta- 
nach Zjednoczonych, władze miejskie za- 
jely się wprowadzeniem nowych, surow- 
szych przepisów jazdy i szeregiem inowa- 
cji w sygnalizacji świetlnej, Podzielono 
m. Chicago na rejony i każdy rejon taki 
posiada obecnie ustanowioną szybkość dla 
samochodów. Wprowadzono specjalne 
wykłady o chodzeniu po ulicach miasta w 
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niższych szkołach miejskich. Założono 
cały szereg nowych przyrządów sygnaliza- 
cyjnych świetlnych na skrzyżowaniach 
ulic, 


se 


id) 


Jak wiadomo, wielki fabrykant auto- 
mobilowy, Ford, zwinął niedawno fabryki 
swoje traktorów w mieście Dearborn w 
Stanach Zjednoczonych, zapakował je w 
skrzynie i na własnych okrętach prze- 
wiózł do Irlandji. Tam transporty te 
oczekiwane były przez specjalistów inży- 
nierów i monterów, którzy natychmiast 
zajęli się montażem maszyn i w niedługim 
już czasie zacznie normalnie pracować 
wielka fabryka traktorów Forda w Irlan- 
dji, mająca wyprodukować 50.000 sztuk 
Fordsonów w ciągu 1929 roku. 


Dyrekcja tramwajów miejskich w War- 
szawie zamówiła w fabryce „Ursus“ dwa 
pierwsze autobusy, które mają obsługi- 
wać ruch wycieczkowy. Autobusy te ma- 
ją być uruchomione z wiosną. 


Ameryka jest krajem praktycznym, to 
też koleje amerykańskie wprowadziły cie- 
kawą inowację dla automobilistów: oto 
na kolejach w zachodnich Stanach przyj- 
mowane są, jak zwykły bagaż, samocho- 
dy podróżnych, jadących na wywczasy do 
miejscowości kąpielowych lub górskich 
uzdrowisk. Pasażer nadaje swój samo- 
chód na bagaż zwyczajnie, jak kufer, 
opróżniwszy uprzednio tylko zbiornik ben- 
zyny, który zostaje skontrolowany przez 
urzędnika kolejowego, otrzymuje następ- 
nie zwykły kwit bagażowy i opłaca za 
przewóz samochodu od kilograma, jak za 
kufer czy walize. Przybywszy na miej- 
sce przeznaczenia, właściciel samochodu 
zgłasza się do kasy bagażowej, gdzie za 
zwrotem kwitu wydają mu samochód oraz 
odpowiednią ilość benzyny, pozostawio- 
nej na stacji nadawczej. 


>> 


W dniach od 19 do 27 stycznia odbywa 
się w Monte Carlo doroczny gwiazdzisty 
zjazd automobilowy, organizowany przez 
lokalny klub automobilowy. Corocznie też 
ze wszystkich zakątków Europy zjeżdża- 
ją się automobiliści i rozgrywają między 
sobą nagrody w postaci puharów i go- 
tówki, 

W tym roku z Polski wybierają się do 
Monte Carlo następujący nasi kierowcy: 


Z Krakowa znany sportsman automo- 
bilista, Ripper, na Lancii (brał udział w 
zeszłym roku); ze Lwowa hr, Ostroróg na 
maszynie Stetysz; Tłuchowski na Renault. 
Z Warszawy hr. Rostworowski na Tatrze, 
Kołaczkowski na Austro-Daimlerze i Ro- 
senwalt na maszynie Chrysler. 

Miejmy nadzieję, że tegoroczne zawo- 
dy przyniosą naszym automobilistom wię- 
cej sukcesów, aniżeli zeszłoroczne, w któ- 
rych nie udało się im zająć lepszych 
miejsc. 
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wy układ reakcyjny Leithiusera daje się 

ardzo prosto i łatwo wykonać przez za- 
stosowanie t, zw. lampy podwójnej. Lam- 
pa taka posiada wewnątrz balonika dwa 
oddzielne systemy, t, j. dwie siatki i dwie 
anody oraz wspólne włókno. 


Prosty ten schemat przedstawia nam 
rys. 1. w szkicu teoretycznym. Antena 
jest przężona z odbiornikiem normalnie 
Przy pomocy cewek aperjodycznych Lik 
i Li d obwód siatkowy tworzą cewki Le k 
i Ls d wraz z kondensatorem zmiennym 
Cı. Audjon posiada sprzężenie zwrotne za 
Pomocą cewek Ls k i Ls d. Stopień tego 
vPrzężenia reguluje nam kondensator C», 

tórego rotor jest uziemiony, Przełącznik 
4-0 biegunowy P pozwala nam na do- 
wolne przełączanie obu grup cewek, z 
których Li k, Ls k i Ls k służy do odbio- 
ru fal w granicach od 200 — 600 m., zaś 
grupa Li d, I» d i Ls d pokrywa nam za- 
, kres od 1000 — 2000 m. W celu skiero- 

wania prądów reakcyjnych wyłącznie 

przez kondensator Co i odcięcia im drogi 
przez transformator T. pomiędzy płytką 
audjonu, a pierwotnem uzwojeniem trans- 
formatora umieszczony jest dławik wy- 
sokiej częstotliwości D. Wtórne uzwoje- 
me transformatora T połączone jest w 
sposób normalny z jednej strony z siat- 
ką S2 drugiego systemu lampy podwój- 
nej, z drugiej zaś strony za pośredni- 
ctwem zacisku — 0 z ujemnym potencja- 
em napięcia siatkowego. Wzmocnione 
prądy zdetektorowane płyną od drugiej 
płytki A» poprzez słuchawki do dodatnie- 
go bieguna napięcia anodowego, 


Cewki samoindukcyjne. 


Zespół cewek krétkofalowych Li k, 
Le k ils k wykonany jest drutem śred- 
nicy 0.4 mm., izolowanym podwójną war- 
stwą bawełny na wspólnym cylindrze 
bakelitowym lub preszpanowym o średni- 
cy 55 mm, Wszystkie uzwojenia wykony- 
wamy w tym samym kierunku, nawija- 
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ku i na końcu każdego uzwojenia nakłu- 
wamy w ściance cylindra po 2 otworki, 
przez które przewlekamy koniec drutu. U 
gory cylindra nawijamy 7 zwojów cewki 
Li k, następnie w odstępie 6 mm, 70 zwo- 
jów cewki Lə k oraz w takimże odstępie 
20 zwojów cewki Ls k. 

U dołu cylindra, poniżej cewki Ls; k 
przytwierdzamy dwa kątowniki, służące 


do umocowania cewki na desce montażo- : 


wej. 

Zespół cewek długofalowych wykona- 
ny jest masowo, na szkielecie, złożonym 
z 7.krążków bakelitowych, nasadzonych 
na pręt gwintowany. 3 z nich mają śred- 
nicę 40 mm, i 4 mm. grubości, 4 zaś śred- 
nicę 70 mm i 1 i pół mm grubości, Nakła- 
damy je na pręt świntowany naprzemian 
zaczynając od większego krążka i skrę- 
camy przy pomocy nakrętek. Pod je- 
dna z nich podkładamy prócz tego kąto- 
wnik do umocowania cewki na desce 
montażowej. Na otrzymaną w ten sposób 
szpulę o trzech żłobkach nawijamy 
wszystkie trzy zwojnice: Li d i Ls d po 


Rys. 2. Detale cewek 
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tu 0.3 mm. średnicy izolowanego podwój- 
ną warstwą bawełny. Koniec każdej cew- 
ki przytwierdzamy, owijając zwojnice 
kilkunastoma zwojami jedwabiu lub ba- 
wełny, Długość wystających końcówek 
drutu przy obu cewkach powinna wyno- 
sić około 20 cm. Na końcówki te nakła- 
damy rurkę izolacyjną i prowadzimy 
bezpośrednio do odpowiednich punktów 
przełącznika. Szczegóły wykonania obu 
zespołów cewek oraz sposób ich przy- 
twierdzenia do deski montażowej przed- 
stawia nam rys. 2, 


Cewka dławikowa D, której przekrój 
podłużny widzimy na rys. 3, składa się 
z pięciu sekcyj, nawiniętych w wyżłobie- 
niach szpulki, którą wykona nam z drze- 
wa lub ebonitu każdy tokarz, Można rów- 
nież wykonać ją samemu, składając na 
pręcie gwintowanym szereg ksążków 10 i 
20 milimetrowych, wyciętych z 2-milinie- 
trowego bakelitu. Każda sekcja otrzymu- 
je po 600 zwojów drutu 0.1 mm izolowa- 
neśo podwójną warstwą jedwabiu lub e- 
malją. 


Spis części składowych. 


1 komplet cewek krótko i długo-falo- 
wych, 

1 kondensator zmienny C: 500 cm., 

1 AR zmienny C» 250 cm. z 
mikowym dielektrykiem, 

1 kondensator stały Cs 250 cm., 

1 opór siatkowy R 3 MO z podstawką, 

1 transformator niskiej częstotliwości 
T o przekładni 1 : 3, ; 

1 dławnik wysokiej częstotliwości D, 

1 opornik żarzenia o 10 ohmów, 

1 oprawka do lampy podwójnej, 


płyta czołowa z bakelitu o wym. 15 
x: 30 x 0:.4;cmi; a 


1 deska montażowa o wym. 17 x 30 x 
15 cm, z 
1 przełącznik 4-o biegunowy P., . 
2 skale do kondensatorów zmiennych, 


"N 


9 gniazd telefonicznych, 


1 płytka zaciskowa z bakelitu wym 
30 x 4 x 0.4 cm. 


Montaż. 


Płytę czołową, na której umieszczamy 
kondensatory Cı i Co, przełącznik P oraz 
opornik żarzenia przykręcamy pod ką- 
tem prostym do deski montażowej, na 
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Dławik 


Rys. 3. 


której umieścimy wszystkie niepodlega- 
jące* regulacji organa aparatu, a więc oba 
zespoły cewek, podstawkę lampy po- 
dwójnej, dławik, transformator niskiej 
częstotliwości, kondensator siatkowy Cs 
oraz opór R w podstawce. Do tylnej 
krawędzi deski montażowej przykręcamy 
płytkę zaciskową, na której umieszczamy 
śniazda anteny, uziemienia, bateryj i 
słuchawek. Wszystkie połączenia wyko- 


znaczać się powinien dużem nachyleniem 
charakterystyki przy małym  przechwy- 
które siłą rzeczy wykonane są z tego sa- 
mego drutu, jakim nawinięto zwojnice. 


Przy łączeniu cewek z przełącznikiem 
pamiętać należy, o następująecj regule: 


początek cewek Lı z anteną, 

koniec cewek Li z ziemią, 

początek cewek L» z katodą, 

koniec cewek Lə z siatką Si, 
początek cewek Ls z płytką Au, 
koniec cewek Ls z kondensatorem Co. 


Powyższe rozumieć należy w ten spo- 
sób, że de facto cewki te łączą się z po- 
szcześólnemi elementami za pośredni- 
ctwem przełącznika, to znaczy, że np. 
początek cewki Li k i Li d łączy się nie 
wprost z anteną, lecz z temi sprężyna- 
mi przełącznika, które znajdują się na- 
przeciw sprężyny, połączonej z anteną. 


Lampa podwójna. 


Ponieważ poprawne wykonanie opisa- 
nego powyżej odbiornika pozwala nawet 
na głośnikowy odbiór stacji lokalnej, 
przeto kompleks wzmacniający lampy 
podwójnej winien wykazywać cechy lam- 
cie, Do naszych celów nie nadawałaby 
się więc lampa o dwóch jednakowych 
kompleksach. Lampy takie znajdują za- 
stosowanie w t., zw. układach przeciw- 
taktowych, t. j. tam, gdzie chodzi nam o 
identyczne. dane obu lamp dla każdego 
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S=srednicy «15-065 = Wyiaiek | stanowią Sa odbiorniku zastosować musimy 

doprowadzenia cewek do przełącznika, | P< złożoną z kompleksu detektoro- 
wego i głośnikowego. 

: A Doprowadzenie prądu żarzenia odby- 

9 Z (99 wa się wspólnie dla obu kompleksów. 


-G5-. w ` Dla każdej zaś siatki i anody przewi- 
dziana jest oczywiście oddzielna nóżka 
na cokole, Lampa taka posiada więc o- 
prawke 6-o wtyczkową o układzie nóżek 
przedstawionym na rys. 4, Środkowa i 
zewnętrzna górna nóżka, oznaczona lite- 
ra ż odnosi sie do włókna obu komplek- 
sów, Sı i Ai są doprowadzeniami siatki 
i anody pierwszej lampy (detekcyjnej) 
Sə i A» łączą się z siatką i anodą lampy 


TO IOWO 


W sklepie: 
— Proszę o kołnierzyk dla ojca. 
— Czy taki, jak mój?... 
—- E, nie.. Tatuś chce mieć czysty. 


Krzyżyk i kółko: 

Dniówkowa robotnica w cukrowni, od- 
bierając co tydzień pieniądze, podpisy- 
wała się stale krzyżykiem, Razu pewne- 
$o zamiast krzyżyka namalowała kółko. 
Zdziwiony kasjer pyta: 

— Co to znaczy? Stawia się krzyżyk! 

— Tak, ale ja zmieniłam teraz nazwi- 
sko... Jestem już zamężna, 


Rys. 4. 
Rozstawienie nóżek lampy podwójnej 
py głośnikowej (dostateczna emisja, zna- 


czne nachylanie i przechwyt od 15 — 20 
proc, kompleks audjonowy natomiast od- 


drugiej (głośnikowej), | 


Przy pomocy powyżej opisanego apa- 
ratu można b. wyraźnie odbierać na słu- 
chawki około 15 — 20 stacyj środkowo 
europejskich, z których niektóre poru- 
szają nawet dość silnie mały, czuły gło- 
śnik, 


ZABURZENIA wTRAWIENIU orzew.cxuc upor- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA. ORAZ NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU. ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z KOGUTKIEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE.- GŁOWNY SKŁAD: 

APTEKA A.GASECKIEGO, wWaRSzAwIiE, UL.FRETA 16. 


Włodzimierz Junosza-Stępowski § 


GOMOCNMOCWOCWOCNWOONOCNOCNOOCOWOOMOONMO CHO CRO CARO GRO CHRO CHRO CWO CWO CWO GD 


CSO CWSRO CWO 


BCOWO CWO CWO CWS 


CHOROBY WATROBY — KAMIENIE ZOLCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 


ZIOŁA | 


CHOLEKINAZ 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-SWIAT 5. TEL. 504-96. 


LECZĄ: 
A OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


początkowe: Bólw bokach i dołku podsercowym (gdzie 

schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie, skłonność 

do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 

Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. 

podczas ataków: w dolku i wątrobie, silny ból, który 

się rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga 

aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 

cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żołcią. Zimne 
poty, żółtaczka, 

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dera med. 
T. Niemojewskiego 


BGOMOOCOMOCWOOWOGOWOCWOCHO 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Zadanie szachowe Ne 4. 


Autor: K. A. L. Kubbel (Leningrad) 
wg. „Światu szachowego”. 
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Białe: K c8,Dgl, We 6ig5,Ga 3ih 3, 
Se8 p:b2ic2 

Czarne: K c 4, W f 7, Ga7ig 4, p:b 5, b 6, 
c7ie 4, 

Mat w 2-ch posunieciach. 


Sprostowanie do zadania szachowego Ne 3. 
Wskutek przeoczenia w korekcie, pozycję króla czar- 


nego mylnie oznaczono K b 8 zamiast K g 8, jak na ry- 
sunku prawidłowo podano. 


Prawidłowe rozwiązania zadania szachowego Mè 2 na- 
desłali pp.: W. Rembiszewski, Predrag, W. Buttler i „Bees“ 
wszyscy z Warszawy. Stan konkursu: W. Rembiszewski 2, 
Predrag 15/,, W. Buttler i „Bees“ po 1, N. K. Kozłowski 
i W. Radwański po 3/4 punktu. 


Rozwiązanie zadania szachowego Ne 3 


MK 6:7, Woh 74: IL Ke 6, Wa 7; 
JU >S.f6,K g/7; IV. Wg8 7, Kh 6; 
V. K f5 i wygrywają lub też 

| KRYK j c 4; 1, ,Ke6, K £.8; 

Il. Sd6 4, K g 7; IV! Sth Sears 

V. We7, Kg 6; M: Wg bp, K h5; 
VK e 5 "Wes: Vill. K f 4 i wygrywają. 


Prawidłowe rozwiązanie zadania bridge'owego NO 1 na- 
desłał dodatkowo p. J. Morawski (Odrzechowa). Prawidłowe 
rozwiązanie zadania bridge'owego Ne 2, które, choć troche 
podchwytliwe, było jednak w gruncie rzeczy dość łatwe, na- 
desłali jedynie: pp. W. Buttler, W. Kiślańska, T. Rembi- 
szewska, dr. Zaleski z Warszawy i B. Szyf z Płocka, wszy- 
Scy pozostali, a imię ich legjon, nie pamiętali o tem, ze 
Przy rozwiązywaniu zadań bridge'owych wskazany rezultat 
winien być osiągnięty mimo najlepszej, a więc jak najbar- 
dziej utrudniającej rozgrywającemu gry przeciwników. Stan 
konkursu: Pp. W, Buttler, W. Kiślańska i dr. Zaleski po 2 
punkty, wszyscy pozostali wymienieni w poprzednim i dzi- 
siejszym numerze po l-ym punkcie. 


Gra bezatutowa. A zagrywa. Partnerzy A C biorą 6 lew. 


SDE al tes goes 


BDU NONNI et 


Ne 4. 


Zadanie bridge’owe 


Rozwiązanie zadania bridge owego Ne 3 
I warjant zasadniczy: 


A 
6 kier!! *) 
K kier 
K pik 
W pik 
A karo 
A karo 


2 kier 


6 kier 
K pik 
K kier!! 0) 


D 
W kier 2 karo!! **) 4 kier 
5 kier 10 trefl 9 kier 
A pik 5 pik 3 pik 
7 pik D pik!! 6 pik 
9 trefl A trefl 10 kier 
D trefl 7 karo 10 karo 
10 pik D pik 6 karo 

II warjant zasadniczy: 

5 kier ~ 10 trefl!! ***) 9 kier 
7 pik 5 pik 3 pik****) 
W kier 2 karo 4 kier 
A pik) 9 pik: 6 pik 
9 trefl A trefl 6 karo 
D trefl 7 karo 00) 10 karo 
10 pik 9 pik 10 kier 


Uwagi: *) A nie 2 kier, żeby po dorzuceniu karty przez B było wiadomem, który z partnerów B D weżmie lewę, bo 
od tego zależy zrzucenie ze stołu. **) O ile B zabija waletem kier, 2 karo staje się zbędną, natomiast 10 trefl należy 
zatrzymać dla uniemożliwienia graczowi B wyrobienia sobie forty w trefle, (Dojście asem pik!!) ***) O ile pierwszą lewę 
bierze D, 10 trefl może być spokojnie zrzuconą, zatrzymanie 2 karo umiemożliwia graczowi D zagranie w kara. ****) J. żeli 
B wyjdzie w kiery, dalszy ciag jak w wariancie l-ym. 0) Kontynuowanie gry waletem pik, przed zgraniem króla kier. 
byłoby błędem, bo wtedy B bije asem pik i wpuszcza A kierem co ręki. '0) Musi bić, bo grozi przebicie damą pik na 
stole. 00) Zgrywanie damy pikowej zbędne, bo dwie ostatnie lewy należą bezapelacyjnie do A, gdyż D musi się zrzu- 


cić w piątej lewie albo z kierów, albo z karów. 
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DWA ŚWIATY 


nie- 


Załatwiam kopę drobiazgów i 
zbędnych spraw przedwyjazdowych. 

Kilka dni uganiania się po szarej War- 
szawie, która już dawno zapomniała o 
czystych bielach śnieżnych, połknąwszy je 
w splątanych kiszeczkach swych obskur- 
nych uliczek. Historyczna miejscówka w 
wagonie zakopiańskim, którą czuje się w 
kościach już po paru godzinach jazdy, ta- 
ka jest ciasna i gorąca, że puchniesz czło- 
wieku, jak nadęty balonik. 

Przedział przypomina wnętrze pieca 
piekarskiego, z tą różnicą, że w piecu pa- 
nuje idealna cisza, gdy tymczasem pod 
roztrzęsionym pulmanem, i to właśnie w 
najbliższem sąsiedztwie mojego prze- 
działu, łomocze niemiłosiernie jakaś pie- 
kielna rura, czy blacha. 

Kanonada przypomina huraganowy o- 
gien ciężkiej artylerji, ostrzeliwującej 
skazaną na zagładę pozycję nieprzyja- 
cielska. 

Przeklinam kochany Orbis. Kupiłem 
miejscówkę w przedziale dla palących, 
lecz smutna rzeczywistość i porządki or- 
bisowe ulokowały mnie w przedziale dla 
niepalących, jakby na złość. Prosimy 
„pana rewizora' (konduktor biletowy) o 
interwencję w sprawie zbuntowanej bla- 
chy, która uwzięła się i nie daje nam spać. 
Przyrzeka pan rewizor, że w Skierniewi- 
cach „załatwi się“ ten drobiazg. Prze- 
jeżdżamy już Częstochowę, a kanonada 
nie ustaje. 

W Krakowie stoimy trzy godziny (o 
wstydzie!), gdyż tak wyglądają u nas 
bezpośrednie połączenia na najwazniej- 
szych linjach! 

Coś tam postukali i w rezultacie prze- 
klęty kawał żelaza wrzeszczał całem 
swem jestestwem aż do samego Zakopa- 
nego. 

Nareszcie jestem u stóp Giewontu w 
starej kompanji ośnieżonych szczytów i 
miłych fizjonomji bractwa narciarskiego. 

Zastałem szalone zmiany. Połowa 
starych kamratów i mistrzów pożeniła się 
przez ten rok, w słusznem przekonaniu, 
że najlepszym towarzyszem na narty jest 
młoda, ładna małżonka, która wszystkie 
telemarki, christjanje, epory i jacobseny 
wyssała z mlekiem matczynem. 

Starsza generacja zakopiańskich wyja- 
daczy sportowych postarzała się troche. 

Przybyło zmarszczek i siwizny, lecz 
drobiazgi te nie przeszkadzają zupełnie 
przy nartach. 

Najlepszym dowodem tego twierdze- 
nia jest słynny Wujek, wypuszczający co 
tydzień ze swych drapieżnych szponów 
nową serję adeptów sztuki narciarskiej. 

Drogi, kochany Wujeczku, mnichu nar- 
ciarski, wielki inkwizytorze i magu tej 
tajemniczej rozkoszy, dzięki twej woj- 
skowej twardości serca, zahartowanego 
na lodowcach alpejskich, przeżyłem na 
Gubałówce chwile cudownej wesołości, 
jak w jakiem teatrum krotochwilnem! 

A było to tak, 

Przypinam narty pierwszy raz po przy- 
jeździe. 

Bardzo zabawnie czuje się człowiek po 
rocznej przerwie na Śniegu. 

Narty porywają. bawi śliskość śniegu 
i lekkość odzienia. W jednym tylko swe- 
terku, odzianym na koszulę, ciepło jest i 
posuwiście, nie tak, jak w kochanej sto- 
licy, gdzie człowiek zawija się w ciężkie 
palciska i marznie, jak pies w piekiel- 
nych przeciągach, jak na jakiejś wydmie 
zakazanej. 


Wynurzam się z cienia lasu gubałow- 
skiego i wpadam w słońce, najcudowniej- 
sze z wszystkich słońc, tatrzańsko-zako- 
piańsko-narciarskie, zmrozone 15° Cel- 
ciusza w.jakiś nienasycony roztwór złota 
i błękitu. 

Wystawiam twarz ku niebu i oparłszy 
się o ścianę Lasakowej izbecki, połykam 
wszystkie widoki, jak pies zgłodniały, 
którego trzymano na łańcuchu obowiąz- 
ków w ciemnicy warszawskiej, 

I nagle, słyszysz, Wujku, zaczyna się 
to przedstawienie. 


Gdzieś z dołu, z czeluści leśnych dola- 
tuje rzężenie, sapanie, mlaskanie, bulgo- 
tanie i jeszcze jakieś dziwne odgłosy, któ- 
rych rozpoznać nie mogłem. 

Mag narciarski, który tu przed chwilą 
ze swoim kursem niedołęgów, pełnych 
chęci, przedefilował zpowagą, ginie w da- 
lekiej mgle, zasnuwającej złotą grań Gu- 
bałówki. 

Pomału z lasu wychylają się dwie kor- 
pulentne postacie o twarzach koloru bu- 
raka powleczonego siną farbką do prania. 
Oczy wyłażą z orbit biednej pary nar- 
ciarskiej. Sapią, jak miechy kowalskie 1 
pomalutku, po centymetrze, windują się 
w gore o dziwo! z nartami ra plecach. 


Zlani potem, łapią z trudem oddech, 
który z piekielnym hałasem wylatuje z 
ich zmęczonych płuc. 

Biedna para z kursu Wujka, który szó- 
stego dnia notorycznie ugaszcza swych 
uczniów widokiem z Gubałówki, dowlekła 
się do Casakowego osiedla. 


W oczach biednych ludzi maluje się 
przerażenie. Wodza błędnym wzrokiem 
po mojej skromnej osobie i nagle z ust 
tęgiej, purpurowej niewiasty wydziera się 
okrzyk! 

— Bóg nas tu wyprowadził, żeby nie 
ten Bóg na niebie, tobyśmy nigdy tutaj 
nie doszli! 

Myślałem, że mnie rozerwie na kawał- 
ki, chciałem parsknąć, ryknąć zdrowym 
śmiechem narciarskim, lecz powstrzyma- 
łem się jakimś cudem. 


Żeby nie ten Bóg na niebie, rozniósłby 
mnie śmiech ów, zgwatcony nielitościwie, 
po wierzchołkach obielonych smreków. 

Wujka z kursem ani śladu. 
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111 DUŻY WYBÓR SERWISÓW STOŁOWYCH !!! 


Skład Szkła, Kryształów, 
Porcelany i Majoliki 


oraz własna malarnia na porcelanie 


ELeO SINS KI 


w Warszawie 
ul. Marszałkowska 142. Tel. 28-81 


Siadły biedactwa na ławce Casakowej, 
naradzając się, co dalej począć ze swoje- 
mi skołatanemi osobami. 


Przyszła na mnie fala filozoficznych 
kombinacji na temat dziwnej falistości i 
nieproporcjonalnej nierówności ` tego 
świata. 

Więc -jeden człowiek wyskoczy sobie 
lekko na Gubałówkę, zawadzi o nią, po 
drodze, jadąc do „miasta“ za interesami, 
a inny śmiertelnik, przerażony samym 
widokiem ośnieżonych jej zboczy, traci 
władzę w członkach i zamienia się w ga- 
laretkę strachu, zaprawioną malinowym 
soczkiem nabiegłych krwią policzków. 
Tak sobie rozmyślam o tem i o owem, z 
przymruzonemi pod słońce „ślepiami”, a 
tu nagle załomotało coś koło mnie na ubi- 
tym śniegu Cóż to za narciarzysko ? 

Krępe, szerokie w barach, zawinęło 
christjanję, splunąwszy głośno na dzie- 
wiczy śnieg. Przyglądam się, przecież to 
Bronka Pelonkowa, ta ,,biedna” Brońcia, 
której nie chcą dopuścić do „mistrzów 
Europy“, bo jej brakuje kilku miesięcy 
do 18 lat! ; 

Wyleciała na Gubałówkę, nie westch- 
nąwszy ani razu i śmieje się wesoło, jak- 
by wygrała mistrzostwo świata conaj- 
mniej. 

— Co tu robisz Bronciu!? 

—. Przyleciałam na Giewont poźreć, cy 
sie bestyja wredna nie odmienił casem, 
bo taki brzyćki jak ciort! 


Oto dwa światy, dwa wymiary! 


R. 


PROSZEK 


„„KOGUTEK 


| DLA DOROSŁYCH | DOROSŁYCH 


+ 
e 
rant“ 


UDIKLEZENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem'* Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 


cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


Restauracja i Kawiarnia 


„AASTRONOMJA 


WARSZAWA 


NOWY-ŚWIAT 16. Róg Alei 3 Maja 


PRZY RESTAURACJI 


BAR 


(Wejście od ALEI 3 MAJA) 
— (CENY NISKIE — 


PRZY KAWIARNI 


CZYTELNIA PISM 


ZAOPATRZONA 
czasopism 120 


Krajowych i zagranicznych 


TAM 
KUPUJCIE! 


M. ARCTA 


SŁOWNIK ILUSTROWANY 
JĘZYKA POLSKIEGO 


w nowem poprawionem i uzupełnionem wydaniu 
(21 tysiąc) zaczął wychodzić w styczniu 1929 r. 
i wyjdzie w całości w ciągu roku po 2 zesyty 
miesięcznie. » 
75,000 wyrazów objaśnionych, 4,000 rysunków na 
1,300 stronach. Cena pojedyńczego zeszytu zł. 3— 
Całość więc przy kupnie zeszytami wypadnie 72 zł. 
Prenumerata kwartalna zł. 15—całość więc 
w prenumeracie będzie kosztować zł. 60 — 
Całość 24 zeszyty, w przedpłacie zgóry 
do 1 kwietnia tylko zł. 45.— 
Prospekt bezpłatnie 
KSIĘGARNIA M. ARCTA NOWY-ŚWIAT 35 
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KU WARSZAWA, GROCHOWSKA I, 1. 41-09 fe 
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PALAC SZTUKI 


TREBACKA 2 TELEFON 317-87 
Antyki: Szafy gdańskie, komody, sekretery. 
Obrazy: Starej i nowej szkoły. Dywany: Perskie 
i krajowe. Meble: Stołowe, sypialnie, salony, 

Gabinety ,,Chippendelle“, Louis XVI i XV. 
yrandole, porcelana, kryształy i t. p. 


SAMOCHODY . 


WIERZBOWA 6. 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 4 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Popularna wśród szerokich warstw lud- 
ności Warszawy śpiewaczka operetkowa 
Wiktorja Kawecka zmarła w dn. 22 b. m. 
Była ona ozdobą dawnej operetki, która 
pod wodzą L. Śliwińskiego święciła trjum- 
ły. W repertuarze swoim posiadała Ka- 
wecka wszystkie popisowe role w operet- 
kach Offenbacha, Millockera, 


Obdarzona pięknym, sopranowym głosem 


Straussa. 


i Swietnemi warunkami scenicznemi, przez 
długie lata była artystką operetkową o 


wyjątkowej atrakcyjności. 


Mową wiązaną... 


Możnaby przypuszczać, iż mową wiąza- 
ną posługuje się u nas więcej ludzi, niż 
zwykłą prozą. Na jedną książkę naukową 
przypada napewno kilkadziesiąt tomów 
poezji. Zbiory nowel, powieści, studja li- 
terackie też nie mogą co do ilości konku- 
rować z utworami wierszowanemi. Ruchli- 
wa księgarnia F. Hoesicka wyspecjalizo- 
wała się poniekąd w dziale poezji. Wyda- 
je prawie wybitniejszych, 
młodszych naszych poetów. Obecnie uka- 
zały się wiązanki 
wlikowskiej „Paryż“, Haliny Konopackiej 
„Któregoś dnia”, Miecz. Rytarda „Noże 
wiosny“ oraz Lucjana André „Jaskinia 
Plutona" i „Szlakiem Niepodległych", 

Poezje p. Marji Pawlikowskiej czyty- 
wane są przez wszystkie kobiety modern. 
Halinę Konopacką, rekordzistkę światową 
w rzucie dyskiem, znają też nasi czytelni- 
cy i ze strony poetyckiej, Na łamach na- 
szego pisma znajdowali cykle jej liryków 
refleksyjnych, snujących się z przeżyć ser- 
ca. 


wszystkich 


wierszy: p. Marji Pa- 


„Noże Wiosny“ M. Rytarda, jak i utwo- 
ry p. Lucjana Andrć w szeregach młodzie- 
ży artystycznej budzą żywą wymianę zdań. 
Szczególnie p. M. Rytard, jako sportsman, 
trafia często w ton szersześo zaintereso- 
wania. 


Najwytworniejsze» Perfumy 
Vers le Jour 


Worth. 
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Wyłączna sprzedaż na Polskę: Dr. F. E. Kabane, Kraków, Staruwiślna 32. 
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SZCZĘŚLIWE 
DZIECKIEM 


jest to, które otrzymuje codzień na 
pierwsze Śniadanie filiżankę OVOMAL- 
TINE 'y. Z jakąż niecierpliwością ccze- 
kuje ono tego aromatycznego i smacz- 
nego napoju, który stał się dlań wprost 
niezbędny. 


OVOMALI INE 


skoncentrowany preparat, zawierający 
wszystkie wartościowe elementy Swie- 
żych jaj, mleka, słodu i kakao, pobudza 
normalny rozwój dziecka, przysparzając 
organizmowi zapasu substancji, wyt- 
warzających krew i siłę. 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych 


Dr. A. WANDER, T. A, BERN 


(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła gra- 
tis przedstawiciel na Polskę: 


L. FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16. 
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| APTEKA J GESSNERA 


WARSZAWA + AL JEROZOLIMSKIE 11 
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RSZAWA, ELEKTORALNA16, 
RZBOWA 8, NALEWKI 16. 
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